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W ychodzi a rkusz  codziennie

wyjł"'»zy dnie następujące po niedzieli i 
•wijcie uroczystcm, w które wychodzi 

nadzwyczajny dodatek.
Redakcja, administracja i ekspedycja poczto- 
w® • miejscowa od duia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi­

mnazjum bernadyńskiego, w d .ma 
pod 1. 285 m.

Rozpraw y parlamentarne francuzkie 
o sprawie polskiej.

Rozprawy w ciele praw odaw czem  fran- 
cuzkiem o spraw ie polskiej jed n ą  rzecz skon­
statowały: oto niepewność ówczesną sytuacji 
politycznej w Europie. Ciało praw odaw cze nie 
chciało przyjąć żadnej poprawki do adresu , 
któraby jasno i stanowczo przechyliła się na 
tę lub na ow ą stronę. Komisja adresow a 
sama cofnęła ustęp , wyrażający ubolewanie 
nad oziębieniem się stosunków przyjaznych 
między Francją  a Moskwą, nim jeszcze adres 
przyszedł pod obrady szczegółowe Izby. A 
cofnąć musiała wobec oburzenia w narodzie 
i ciele prawodawczem  na p ierw szą  wiado­
mość o tym ustępie ubolewania, /.m iana, 
k tó rą  uczyniła, konstatuje istnienie poróżnie­
nia się Paryża z Pe tersburg iem , i spodziewa 
się, że przy pojednawczym duchu m onar­
chów będzie usunięte. A że równocześnie go­
rące  współczucie w yraża dla praw  narodo­
wości polskiej, więc ciało p raw odaw cze tem 
wskazuje, że to poróżnienie usunąć się da 
jedynie zadosyćuczynieniem praw om  tejże n a ­
rodowości.

Gdyby sytuacja polityczna nie była tak 
naprężona i niepew na, ciało prawodawcze 
byłoby śmielej przemawiało za Polską. Z a 
Ludwika Filipa, który Polskę zupełnie o pu­
ścił, Izby francuzkie bez wszelkiej skuteczno­
ści i bez narażenia spokoju, daleko silniej 
przemawiały za Polską. Dzisiaj większość 
deputow aUyC(, osądziła , że dopokąd same 
stosunki zewnętrzne nie dojrzeją do tego 
stopnia, j e przyjdzie aż do zerwania s tosun­
ków Jypłom*tycŁnych z M oskwą, i do uzna­
nia Polski za s tronę wojującą, dopotąd Izba 
8ama wypadków prześcigać nie powinna, nie 
Powinna tamować swobody cesarza , lecz za­
chować w swym adresie zupełnie wolną rękę

rządu. Dla tego to mowy mówców z 
większości, popierające uznanie Polski za 
stronę w ojującą , również jak  ustęp z mów 
członków opozycji, potępiające politykę m o­
skiewską, wywoływały sympatyczne dla sie- 
b ' e u*nania i oklaski' całej prawie U by, lec* 
^  J- p r*ys*ło do głosowania, upadły popra- 
w b * ciało praw odaw czo oświadczyło się 
w swej większości za ustępem ad resu ,  zmie­
n n y m  Według intencji^rządu przez komisję 
•d resow ą.

Jedna okoliczność uderza  szczególniej w 
rozprawach dwudniowych Izb nad sp raw ą  
polską, ż a d e n  z mówców najm niejstem  s ło ­
wem nie ubliżył Polsce, nie zrobił jej ża­
dnego zarzutu. P rócz księcia Morny, osobi­
stego przyjaciela cara A leksandra  II.,  ożenio­
nego * M oskiewką i połączonego rodzinnemi i 
Przyjacielskiemi< węzłami z wielu domami mo- 
skiewskiemi, żaden inny mówca nie śmiał za- 
br*ó głosu, aby bronić przymierza z Moskwą. 
A i księcia Morny spow odow ał do bronienia Mo- 
skwy ostry wypad Pebetana na osobę cara, 
jak  to sam wyznał na początku swej mowy. 
Uważał książę za obowiązek honoru bronie 
przyjaciela. ą  pomimo tego najmniejszym 
zarzutem nie obarczył powstania polskiego, 
nie zaprzeczył narodowi polskiemu praw a do 
niepodległości. On dowodzić usiłował jed y ­
n e ,  że W obecnych okolicznościch przymie- 
r t e  * Moskwą jest  dla Francji korzystnem i 
że Europa je s t  w lakiem położeniu, iż l ran- 
cja dla Polski nic uczynić nie rooze‘ ° '  
smielił się naw et zaprzeczać poprzednim m ów­
com, nie głosił iż w Polsce  nie ma ucisku, 
niema barbarzyńskiego postępowania. On 
bronił tylko Moskwy ze stanowiska zagrani­
cznej polityki francuzkiej i potrzeby pokoju

materjalnych interesów Francji.
A jednak i ta oględna mowa Mornego 

y y ^ o ła la  z jednej strony uśmiech z powodu 
Je8o teorji  niedorzecznej o demokracji mo-
s^ ‘ewskiej, z drugiej strony ze strony rządu  
P i s t a c j ę  przeciw domysłom, jakoby wyraził 
opinię rządu. Pan Drouin de Lhuys podaw ał 
fC  do dymisji, a presja sfer rządowych na 
księcia Morny była tak wielką, *e az ks.ązę 
Morny sam nazajutrz w Izbie oświadczyć

musiał, że nie wyraził się ani w myśli rządu ,  
ani z polecenia rządu. Rząd chciał aby śród 
obecnego przesilenia europejskiego, śród w a­
żących się i agitujących przymierzy, a d r e s  
większości stanowczo ani za ani przeciw 
Moskwie, ani za pokojem ani przeciw się 
nie o św iad c za ł , a książę Morny podsunął 
temu ustępowi myśl, iż ciało praw odawcze 
je s t  za przymierzem z M oskwą, za pokojem , 
za opuszozeniem spraw y polskiej, i radzi Pol­
sce nie łudzić się żadnemi nadziejami

Mówiono, ii  żaden z ministrów w s p r a ­
wie polskiej nie miał zabierać głosu. Lecz 
właśnie przemówienie księcia Morny skłoniło 
rząd do oświadczenia się przez usta mini­
s tra  Rouher. Oświadczenie to podajemy dzi­
siaj. Nie wskazuje ono żadnych dodatnich 
stron w sprawie polskiej. Ale jednak  je s t  
negacją twierdzeń księcia Morny. Francja  
wyczekuje rozwoju wypadków. Oto je s t  t reść  
rządow ego oświadczenia.

Sprawa polska za granicą.
P o sied zen ia  franc. ciału  p ra w o d a w czeg o  

d. 19  atyezn ia . (Dokończenie.) Po świetuej 
mowie pana Jales F a r re  zabiera głos R o n h e r ,  
mini«ter s tan u . Panowie 1 jako  reprezentant rzą- 
du chcę tylko dokładniej oznaczyć niektóre 
fakta i scharakteryzować aytuaeję. Nie mam po­
trzeby tłumaczyć wam, że iłowa rządu winne 
być umiarkowane i oględne w tej ważnej kwe- 
s(|i polskiej, połączonej z kweitją jeszcze waż­
niejszą, z kongresem.

Opozycja ułatwia sobie zadanie. J n l  to 
krytykuje czynności rządu, nie podając od sie­
bie żadnego załatwienia — ja k  to uczynił wezo- 
raj szanowny p. Pslletan, już to znowu, jak p. 
Jules Favre, proponąje nam rozwiązanie nie- 
możebue i przeciwne interesom, którychby w ła­
śnie bronić chciano. (Liczne oznaki przyznania.)

Panowie, zaradczy Arodek wskazany przez 
cesarza nie straeił na wartości, i mamy nadzieję, 
iż nadejdzie dzień, w którym kwestja polska o- 
siągnie rozwiązanie europejskie, pokojowe. Mó­
wiono wisie o Moskwie, tak eo do przeszłości, 
j a k  i przyszłości. J a  mówić będę tylko o prze­
szłości i wyłożę wam, w jak i  sposób wiązały 
się z sobą fakta i w jaki sposób doszliśmy do 
załatwienia, proponowanego w mowie od tronu.

Po traktacie paryzkim przywrócone zostały 
wyborne (eicellentes) stosunki między Moskwą 
a  Francją, i było to naturaloem między dwoma 
narodam i, które się spotkały na polach bitwy i 
nauczyły szacować się wzajem jako  waleczni i 
lojalni przeciwnicy w względzie politycznym. 
Stosunki te były natnralnemi i musiały pocią­
gnąć szczęśliwe skutki dla dwóch narodów, od­
dzielonych przestrzenią, nie stykających się na 
żadnom miejscu, a nie poróżnionych nadto na 
żadnym punkcie świata przez swe intereaa 
sprzeczne.

Stosunków tych nie wahaliśmy się bynaj­
mniej utrzymywać i rozwijać. Nie znaczyło to za­
pominać na nasze inne przymierza, lecz owszem 
znaczyło to rozszerzać ich grono. T e przymie- 
r a wydały należyte owoce, kiedy cesarz, pod­
dając się wpływowi tradycyjnemu i widząc na­
raz granice swe zagrożone i sąsiadów swych 
napadniętych, postanowił przekroczyć Alpy.

Wtedy zawdzięczaliśmy uprzejmości wielkie­
go tego mocarstwa neutralność z jego strony, 
którą tak mało pojmowały inne mocarstwa, mniej 
przychylne naszemu przedsięwzięciu. P óźne j ,  
wobec przyłączenia Nicei i Sabandji, car Mo­
skwy wspaniałomyślnie odrzucił ową politykę 
przestarzałą, owe roszczenia zadawnione, na mocy 
których inne mocarstwa wystąpiły z ssvemi za­
rzutami.

W roku 1862, gdy żądaliśmy uznania Włoch, 
Moskwa uczyniła to z gotowością, za którą 
wdzięczni jesteśmy, gdyż ułatwiła o wiele nasze 
usiłowania pokojowe w Turynie i Rzymie.

Czy stosunki te nakazywały nam zapomnąć 
na sympatje nasze dla Polski? Nie, nie, pano­
wie. W r. 1856 podczas trakta tu  paryzkiego, 
zajmowaliśmy się losem tego narodu nieszczę 
śliwego. Podczas zjazdu dwóch monarchów w 
Sztuttgardzie, czyż nie mówiono o Polsce? Z a ­
wsze przedstawialiśmy w Petersburgu nasze u- 
czncia, nasze życzenia dla Polski, nasze obawy 
o je j  przyszłość.

Nasze życzenia były skromne; żądaliśmy 
dla Polski autonomii administracyjnej, któraby 
jej pozwoliła przyjść do siebie po dlugbh cier­
pieniach. Obawialiśmy się zwlekania zamiarów 
cara Aleksandra, gdyż zwlekanie takie wobec 
narodu, na tak srogie próby wystawionego, przy- 
spieszyćby tyłka mogło burzę grożącą.

Niestety I gdyby rady nasze zostały były 
nsłnchane, gdyby car przejął się był szlachetnem 
zaufaniem, możebyśmy nie potrzebowali nżalać 
8lę na sceny rozdzierające, które Europę niepo*

k o lą ; możeby nie raziły nas doniesienia o 
walce fatalnej między rządem, który sądzi iż 
ma prawo za sobą, a narode . , który dopomina 
się o swe dzieje i traktaty.

Kiedy mimo naszych usiłowań aby zażegnać 
burzę, wybuchło powstanie, uczucie cesarza nie 
mogło być wątpliwem, myśl jego objawiła się 
w słowach. Niesłusznie zarzucano dwuznaczność 
i chwiejn ść polityce jego wobec Polski. Cesarz 
ani na chwilę nie chwiał się wobec nieszczęśli­
wej Polski. Nie wahał się stawić na kartę sto­
sunków swych z Moskwą. Lecz ponieważ nie 
mógł zapoznać w kwestji polskiej charakteru eu­
ropejskiego, więc musiał rozpocząć układy łą ­
cznie z wielkiemi mocarstwami, z Austrją i An­
glią. Zarzucano tutaj,  że Francja, wchodząc w 
akcję dyplomatyczną na korzyść Polski, powinna 
była naprzód obliczyć wszelkie ewentualności i 
na wazystko być gotową. Odpowiem na t>, że 
kiedyśmy powiedzieli sob ie : Negocjujmy, a ja k  
nie udadzą się negocjacje, rozpoczniemy wojnę, 
to od pierwszego duia już zostawaliśmy w nie­
możności uczynienia jakiegokolwiek kroku, gdyż 
ani Anglia ani Austrja nie chciały się z nami 
związ«ć. (To prawda!) ,

Odpowiedzialność za nieudanie się interwen­
cji dyplomatycznej, nie spada na gabinet fran- 
cuzki, a dodam jeszcze, że w podobnych kw e­
stiach same gabinety są sędziami swych czynów 
i interesów, i że nie można czynić zarzutów ani 
Anglii ani Austrji. Po bezowocności naszych ns.ło- 
wań domagano się od Francji aby działała sama 
i wypowiedziała wojnę Moskwie. Kwestja była 
kweslją europejską.. Trzeba j ą  było zamiemć w 
sprawę francuzką. Żądania nasze były zbiorowe 
a  odmowę Moskwy trzeba było uważać za do­
tykającą nas samych tylko i wypowiedz eć woj­
nę, przejść przez cale Niemcy, nie troizcząc się 
czy za nami i przed nami nie poruszą się armie,
trzeba było, słowem, narażać nasze interesa i na­
sza sławę. (To prawda!) Podobua z*ś polityka 
g o l ą  j £  p i i l ę p i e o i ą .  W  (mig p*«J0h  ioi.ro.Ow, 
w imię roztropn ści i mądrości cesarza. (Żywe 
przyznania). . . ,

P. Pelletan w egzaltacji powiedział wczoraj 
że Moskale wydzierają Polakom nawet pociechy 
religijne, wzbraniając im kapłana przy skonaniu. 
Nie, Pan Bóg nie jes t  t a k  niesprawiedliwym. Dla 
człowieka, który umiera jako  męczennik i ofiara 
poświęcenia swego dla krajn, królestwo Boga 
jest otwarte, czy kapłan był przy nim w osta­
tniej godzinie czy nie. (Bardzo dobrze! bardzo 
dobrze! Oklaski.)

Akcja izolowana była niemożebną. Uznanie 
Polaków za stronę wojującą — i co zatem idzie, 
odwołanie naszych posłów— pociągnęłoby za so­
bą albo wypowiedzenie wojny albo byłoby wy­
znaniem naszej niedołężnośei i słabości. (Tak 
tak !)  Francja nie mogła przyjąć takiej postawy.

Cesarz dłngo zastanawiał się nad kwestją 
polską i nad całem obecnem groźnem położeniem 
Europy. Szukał klucza do rozwiązania strasznych 
zadań niepokojących Europę, także w prawie pu- 
blicznem i w traktatach z r. 1815. Słów kilka 
o tych traktatach.

Czem były te traktaty z roku 1815, a do 
czego zeszły? Trzy myśli kierowały niemi: naj­
pierw myśl podziału łapów zwycięztwa; nastę­
pnie myśl ścieśnienia Francji i przeszkodzenia 
rozszerzeiiu je j  granic, przez wzniesienie w jej 
sąsiedztwie tronów dość siluych, aby j ą  trzymały 
w szachu ; nareszcie myśl przygniecenia owych 
wielkich zasad woluości i narodowości, któreśmy 
ogłosili w r. 1789. I  oto pod wpływem tych 
trzech myśli postwarzano dzieła, które dziś już 
po większej części nie istnieją. Tron nider­
landzki rozpadł sie, a Belgia ogłosiła swą nie­
podległość. Włochy z pomocą Francji zrzuciły 
Jarzmo Austrji, i 'dziś będąc panami u s.eb e 
potężnym są sprzymierzeńcem^ an. J ^  
ieszcze, pomimo kolejnych usilowa n0(itrzv. 
■(Laibach), Weronie i Cieplicach aby podtray 
mać budowę z r. 1815, ten ruch te
zasady z 1789. roku, które chciano przyg , 
wstrząsały po kilkakroć całą Europą. 1 akie 
iest położenie obecne Europy ( ^ ^ H ó ^ n o -  
ba rd '0  d ibrze!)  Z owych wielkich układ* J, . 
zostały tylko idey wysokiej u.'
neutralność szwajcarska, wolność żegln^i, 
padek handlu i ucisk narodowości u*‘ł" ^JJloo 
nieść się Francja zaś powetowawszy W 
przez Sebastonol i Solferino, odzyskawszy swą
dynastję narodową i P'-WiSk^ y w8Z,yk0 ustalenia 
dze pokojowe), życzyła 8i,Dych j
pokoju w Europie na podsta

" " ‘ o tó i  wypadki °««‘r v . k 7 a ! r , a’ry  S ?

F r a n c j i  cesarz po m y śla ł, czyby me można było 
zwołać areopag uroczysty monarchów Europy, dla 
nokoiowego załatwienia groźnych zawikłan. Ce­
s a r z  liczył * otuchą na pomyślny rezultat swej 
nropozycji kongresu. Nie chcę rozbierać poje- 
dyóczych odpowiedzi na nią: zatrzymam się 
tylko na skonstatowaniu głębokiego zdumienia, 
jakie wzbudziła mowa z 5. listopada; wszyscy 
poważni mężowie utwierdzili s ię  w przekonaniu
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że wielka ta idea miała przeznaczenie przejść 
swe koleje i stać się prawidłem dla Europy.

I w istocie tylko jedno mocarstwo, może 
dwa, odmówiło przyjęcia propozycji. Anglia 
sformułowała swe motywa. Nie obawiajcie się, 
panowie, żebym nie zapomniał na konwencjonal- 
ności dyplomatyczne, mówiąc wam o odpowiedzi 
gabinetu angielskiego. Gabinet angielski repre­
zentuje mocarstwo poważne, a odpowiedź jego 
dowodzi iż rozważył gruntownie trudności kw e­
stji. Lecz cóż on powiedział ? Oto że kongresy 
zwykle dopiero po wojnie następowały, kiedy 
strony walczące uczuły znużenie i kiedy zwycię­
żony zdał się na łaskę zwycięzcy. Odpowiedział 
gabinet angielski dalej, że chcieć koniecznie 
zwołać kongres przed wojną, znaczy ustanowić 
trybunał bezwładny.

Rząd angielski może opierać się na historji, 
lecz nie zdaje mi się aby opozycja jego uspra­
wiedliwioną była wobec sumienia i rozsądku.

Skreśliłem już myśl traktatów wiedeńskich, 
wykazałem, że charakter ich był przejściowym. 
Czyż nie nakazuje przeto rozsądek przekonać się
0 wartości rezultatów, uświęconych przez kon­
gresy, które następują po wojnie, o wart ści 
tych ugód, zawartych między stronami zwycięz- 
kiemi co rozkazują, a zwyciężonemi co ulegają? 
(Tak! tak!) .

Ugody te stają się nieznośnemi i Bame przez 
się tracą moc. Niech aobie historja mówi, że 
kongresy przychodzą do skutku tylko po wojnie. 
Lecz roznm mówi, że kongresy powinny pośre­
dniczyć, kiedy nie ma jeszcze ani zwycięzców, 
ani zwyciężonyi h, i że zadania groźne, przedło­
żone im, mogą być rozwiązane pod wyłącznym 
wpływem mądrości i sprawiedliwości. (Liczne 
głosy: Bardzo dobrze! bardzo dobrze!)

Jak to !  Świat ten miałby tak olbrzymi uczy­
nić postęp w cywilizacji, koleje żelazne tak bar­
dzo zbliżyły narody do siebie, a świat miałby 
lgnąć jeszcze ciągle do starych stosunków prze­
szłości, i nie miałby poznać, że nie przez wojnę, 
lecz przez kongresy wielkie kwestje europej­
skie mogą się załatwić? (Bardzo dobrze l bardzo 
dobrze l)

Anglia odpowiedziała, że kongres jes t  nie- 
możebnym. Lecz któżby na kongresie miał rolę 
łatwiejszą i bezintereBowniejszą od Anglii? Nie- 
zainteresowana, przez swe położenie odosobnione, 
w kwestjach rozwiązywanych, byłaby wrzuciła na 
szalę uchwał wagę swej mądrości i rodzaj soli­
darności z Francją. Dwa te państwa połączone 
czyż nie mogłyby wywierać wpływa najbardziej 
•tanowezego na losy Europy?

Do czego więc zwątpienie ? Lord Russel od- 
powisdając odmownie, nie zaproponował sam in­
nego środka zaradczego. Należało próbować dro­
gi kongresowej. Skoroby się monarchowie ze­
szli w kongres wobee ludzkości, spragnionej ta  
spokojem, nie mogliby zawieść jej oczekiwań; 
aloowiem jest królowa, rozkazująca nawet mo­
narchom, a  tą  jest opinia publiczna. (Żywe przy­
znania.)

Co do mnie, me tracę nadziei, że dyploma­
cja nasza pracuje dalej nad aaczętem dziełem 
bez wyprzedzania wypadków, bez zwątpienia. 
Zdaje s ię ,  iż Bóg wspiera myśli pokoju, powo­
dujące Francją.

W dniu wygłoszenia przez cesarza mowy 
tronowej, Niemcy zdawały się zostawać w spo­
koju; następnie kwestja księstw stała się groź­
n ą ,  tak dalece iż wszyscy się przekonali, ze 
kongres byłby jedynie możliwym środkiem roz­
wiązania tej kwestji. (Bardzo dobrze! bardzo 
dobrze!) . .

Tak jest, spodziewam się i razem z waszą 
komisją adresową mówię, że myśli szlachetne
1 zdrowe, które Bóg dla dobra ludzkości w s e r ­
cu cesarza rozbudza, obiegają świat i zapuszcza­
j ą  korzenie w piersiach narodów.

Jeżeliby zaś nadzieje te zawiedzione zostały, 
Francja w swej wielkości moralnej patrzeć bę­
dzie w przyszłość jasnem i dnmnem obliczem. 
Bez wątpienia, nie będzie ona obojętną na k w e ­
stie europejskie, lecz będzie j e  rozważać z głę- 
bokiem przejęciem się interesami pokoju świata, 
jakoteż z należytem uwzględnieniem swej g o ­
dności i honoru. Francja rozpoczyna wojnę na 
zewnątrz bez poprzedniego wejścia w przymie­
rza tylko wtedy kiedy jej honor lub granico są 
zagrożone! (Oklaski przeciągłe.)

Poprawka przy głosowaniu została odrzuco­
na. Drugą ponraw kę, aby ustęp o Moskwie 
całkiem opuścić, po wyjaśnieniu rządu co­
fnęli sami autorowie. Paragraf zaś 7. w adresie, 
czytany przez ks. Mirny przyjęto, i zakończono 
tem dyskusję nad kwestją polską.

Przegląd polityczny.
A u s f r ja .  Pierwsze strzały, które padły nad 

Ejderą i S d e ją ,  i dalsza dość żwawe jak  się 
zdaje działalność sp rzymierzone j  armii dla .S z le ­
zwiku i Hdsztynu", nie wywiodły dotąd jeszcze 
niektórych ostrożnych organów opozycji publi­
cznej z niedowierzania, ażali obie strony ude­
rzyły na serjo w aurmy wojenne. Sądzą ciągle,
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że to bomedja, umówiona między Danią a mo­
carstwami gprzvmierzonemi. Inne znowu dzien­
niki, bardziej zbliżone do ministerstwa, podnoszą 
fakt wojny o Szlezwik do znaczenia patrjoty- 
czn.--niemieckiego, wskazują z dnmą na okoli- 
czn ść, że pu ik i , które p.erwsze ze strony au- 
strjackiej poszły w og ień , aą zaciągu niemie­
ckiego: pułki „Hessen* i „Konig der Belgier,* 
rekrutowane w Austrji Wyższej i Siyrji. Dzien­
niki te robią widoczną propagandę dla zwróce­
nia sympatyi niemieckich ku wyprawie. „Jak 
dlngo ciągnęły wojska na północ, kwaterowały 
w Hamburgu i zajmywały wśród powszechnej 
apatji H dsz tyn .  zarabiając sobie rekwizycjami 
kwater na niechęć tamtejszych mieszkańców, 
mogli N.emcy „im Reich* patrzeć z pod oka na 
te operacje niewinne i podejrzywać o tajne za­
miary ; — lecz skoro krew się polała, krew nie­
miecka , natenczas znikuie stronnicza podejrzli­
wość, i tam nawet Nationalverein będzie przy­
klaskiwał naszym zwycięztwom.* T ak  argumen­
tuje Botscha/ter, który nawiasem m ów iąc, przy 
boku hr. Rechberga odgrywa rolę pat"jotv nie­
mieckiego, i dość sprzyja nawet księciu Augu- 
stenbnrgskiemu, „pretendentowi księztw Nad- 
ellnańskich.* Jednocześnie z temi umizgami zro­
biły wojska sprzymierzone koncesję dla ucznć 
holsztyńskich, i pozwoliły znowu wywieszać 
chorągwie z barwami szlezwicko- holsztyńskiemi 
po miastach tamtejszych', co wystarczyło do u- 
głaakania umysłów. Niemcy zaczynają jnż krzy­
czeć „hoch“ Prusakom, przed którymi niedawno 
jeszcze zamykali drzwi i spuszczali firanki. W 
kilku miejscach na terytorjnm szlezwickiem, gdzie 
się pokazały wojska sprzymierzone, ludność nie 
czekając nawet rezultatu walk forpocztowych, 
obwołała księcia Augustenburgakiego panującym, 
a fmp. Gablenz ani Wrangel nie przeszkodzili 
temu.

Wrangel, pruski marszałek z przydomkiem 
,,RQckwarts“, jest j a k  wiadomo naczelnym wo­
dzem. Otrzymał temi dniami od Najj. Pana list 
własnoręczny z powinszowaniem szczęśliwego 
powodzenia broni sprzymierzonej. Przez Wro­
cław ciągną jeazcze transporta wojsk anstrja- 
ckich, marodery, rekonwalescenci, pioniery i a- 
mnnicja. Wrocławianie pogodzili się już również 
z myślą stykania się z żołnierzami anstrjackiemi. 
B reslauer Z tg. jak  przedtem wściekała się na 
samą wieść przemarszu wojsk cesarskich przez 
Szlązk praski, tak  teraz oswoiła się jnZ zupeł­
nie z białemi mundurami, i znajduje, że Austrja- 
cy są wcaie przyzwoici wojownicy.

Obok doniesień o wyprawie północnej, d o ­
wiadują się dzienniki wiedeńskie, że N. Pan po­
wziął znown myśl podróży do W ęgier, coby 
wskazywało na świeżą pertraktację z Madiarami, 
czemu jednak nie wierzymy.

Urzędowa Trietter Z tg. zawiera właśnie wia­
domość o ukonstytuowaniu się w Zagrzebiu j a ­
kiegoś nowego komitetu rewolucyjnego pod na­
zwą : , komitet chorwacko - slawońsko - dalma- 
eki ' k tóry się miał znieść już z komitetem nie­
podległości węgierskiej i postanowił nie w Za­
grzebiu rezydować, lecz dla omylenia policji ce 
»arskiej zmieniać swą siedzibę.

W. książę Konstanty, j a k  czytamy w Wan- 
dererze, zamyśla przebyć resztę zimy w Wenecji, 
i ma wkrótce znowu zawitać do Wiednia, jadąc 
z Baden-Baden — W T r/eśc ie  zmarł książę Pe- 
tmlla, były poseł króla Franciszka II. przy dwo­
rze wiedeńskim. Knrs srebra w Wiedniu trzyma 
się dość stale na 121— 121 zł. 50 kr. za 100 zł.

N iem cy. „Armia dla Szlezwiku i Holsztynu* 
Stanęła w obliczu sławnych fortyfikacyj duńskich, 
znanych pod nazwą Danewirke. Austrjacy 
wkroczyli dnia 1. Intego do Szlezwiku gościń 
cem od Rendsbnrga, Prusacy zaś od R.el ru ­
szyli do Eckernfórde, i zajęli to miasto po kil­
kunastu wystrzałach armatnich, jak  piszą. Obie 
kolumny nie napotkały prawie żadnego oporu 
właściwego. W Kronenwerku, za Rendsburgiem, 
jen. Gablenz miał nawet zastać skład broni, za­
niechany p>-/.ez Duńczyków, robiących spieszny 
odwrót pod wodzą brygadjera Btllowa ku rzece 
Sorge, na której wszystkie mosty były podmi­
nowane. Wedle telegramu wczorajszego mosty 
te zostały wysadzone w powietrze przed nad 
ciągającem wojskiem austrjackiem. Obie kolum­
ny dążą do miasta Szlezwiku, lecz między niemi 
a tern miastem ciągnie się Danewirke od zacho­
du na wschód, i przypiera w tem miejscu do 
rzeki Szlei, błotnistej, niezmiernie szeroko roz­
lane', i p. iwie niepodobnej do regularnego prze- 
chodu. Danewirke ma trzy linje fortyfikacyj, 
wznoszących się naksztalt terasy (schodów), 
i  których każda wyższa, pannje ogniem swoim 
nad niższą, i w razie wzięcia szturmem pierw­
szej linii może ostrzeliwać całą zebraną pozy­
cję. Na prawem skrzydle Dtn°wirkn leży miej­
scowość zwana „Rother Krng,“ gdzie porządne 
bastjouy ziemne i okopy zaopatrzone ostrokoła- 
mi są zdolne wystawić na srogą próbę działa 
gwintowane „armii sprzymierzonej,* jakuteż ge­
niusz bojowy marszałka „Rflekwaerts.* — D ru­
ga linia fortyfikacyj ciągnie się od Bustorf, gdzie 
także silae naksztalt cytadeli (ale nie z cegieł) 
urządzone są blokhauzy — do HnRby, gdzie 
jest aiseual i parki artjlerji, tudzież składy 
rozmaitych materjałów. Ostatnie to miejsce łą ­
czy się redutami z Hellingstaedt na zachodzie. 
Pozycja w Bnstorf zakryta jes t  od zachodu rze­
ką Szleją, od frontu zaś ma bardzo rozległe i 
głębokie jezioro, tak, i i  «zturm od zachodu tylko 
możliwy, a dla skoncentrowanego ognia krzyżo­
wego niepodobny, chyba tylko ze strata kilku­
dziesięciu tysięcy ludzi. Trzecialiniafortyfikacyina 
zaczyna s.ę tuż pod miastem Szlezwikiem i bie­
gnie przez EdbeerbcTg,  Annethenhóhe, Pnlver- 
bolz do Thiergarfen, i łączy się tam znowu re­
dutami poprzeczneroi z drngą linią pod Husbye. 
Jedyne, do przeprawy pr/ez rzekę S/leje pizv- 
datne miejsce, pod Missńnde, ufortyfikowali Duń­
czycy w ostatnim czasie jak  najmocniej, i zao­
patrzyli je s inym  szańcem pr-edmostowym. 
Tamto artylerja praska dokazywała d. 2. i 3. bm., 
lecz pomimo brawury największej niczego doba-

zać niemogła, a j a k  telegramy skromnie dono­
szą, jest do trzysta rannych Prusaków. Pogłoski, 
oparte niby na telegramach prywatnych nade- 
szłych do Lwowa, wymieniają nawet daleko 
większą cytrę. Te same pogłoski mówią także 
i o stratach wojsk auitrjackich, lecz o wieściach 
niepewnych nie ma co wspominać.

0»t Deutsche Post domyśla się, że w planie 
sprzymierzonych leży atakować Dauewirke i  
trzech stron równocześnie, t. j .  od Missuuay, od 
miasta Szlezwiau (z flanku) i od frontu pod 
wsią Reide. Pod Missundą i Szlezwikiem spo­
dziewają się Prusacy sforsować pozycję prze­
chodząc po lodzie Szleję. Dotąd jednak nie stało 
się to jeszcze, Wrangel bowiem ma mieć maksy- 
mę nie puszczać się na lód. Pod nim dowodzą: 
ks. Frydryk Karol pruski, i jenerałowie Maunstein 
i Winzingerode. Zażądali oni już z Beriina nad- 
selki świeżych 48 dział, więc myślą wzmocnić 
ogieó.

Wojsku austrjackiemu, dowodzonemu przez 
fmp. Gablenza, tworzącemu lewe skrzydło liuii 
zaczepnej, przypadło podobno najtrudniejsze za­
danie : nacierania na front i środek Danewirkn. 
Dwaj oficerowie pruscy, którzy przebrani reko- 
gnoskowali szańce duńskie, wystawili je  podo­
bno w tak strasznych i niepodobnych do wzięcia 
rozmiarach, iż przyspieszenie operacyj zaczepnych 
ze strony wojska sprzymierzonego, głównie przy­
pisać należy pobudce, alfy nie dać Duńczykom 
czasn do ukończenia swych warowni. Dnński 
wódz naczelny de Meza, starzec blisko SOletni, 
mial poprzysiąiz święcie, bronić Danewirkn do 
upadłego. Times zaś widząc teraz spełzła swe 
nadzieje pokojowe, życzy przemocy niemieckiej 
złośliwie, aby poniosła porządną klęskę pod w a­
łami Danewirkn.

Ostd. Post. natomiast sądzi, że sprzymierzeni 
zdobędą szczęśliwie te fortyfikacje, „albowiem 
posiadają dokładną mapę Danewirkn i znają j e ­
go słabe miejsce."

Równocześnie z proklamacją Wrangla do 
mieszkańców Szlezwikn, która się zaczyna sło­
wy: „Przychodzimy chronić wasze prawa*, a 
książę Fryderyk pruski wydał rozkaz dzienny 
do wojsk, który obraża do żywego honor armii 
duńskiej, obwiniając j ą  poprostn o tchórzostwo, 
i nosi na sobie cechę niezwykłej zarozumiałości.

Za gwałty, popełnione przez Prusaków w 
przemarszu przez terytorjnm oldenburskie, ks ią­
żę oldenburski żądał osob ście od króla w Ber­
linie zadośćuczynienia. Król wyraził swe ubole­
wanie— i na tem się skończyło.

Tu i ówdzie po Niemczech zaczynają małe 
książątka za przykładem Pras zakazywać zbie­
rania składek do skarbu księcia Angnstenburg- 
skiego.

Wydział komitetowy „trzydziesta sześciu* w 
Frankfarcie uradził część zebranych na utworze­
nie narodowej armii szlezti icko-holsztyńskiej 
sam złożyć w ręce rząda badeńskiego, gdzie ma 
się formować część tej armii.

Z gróźb angielskich Niemcy nic sobie ńię 
robią, pomnąc przy każdej sposobności ha od­
wrót* gabinetu angielskiego w sprawie polskiej, 
w której także na groźbach się skończyło.

P r u s y  Posener Z tg. donosi, że żaden z 
posłów polskich, których za uchwałą Izby wy­
puszczono na kilka dni z więzienia berlińskiego, 
nie nszedł przed powtórnem uw ięzieniem. Już i 
Szaman znajduje się w Hansyoigtei, Łubieński 
zaś został puszczony na wolną stopę. Temi dnia­
mi prokuratorja rządowa ma wytoczyć akt o- 
skarzenia. Śledztwa po większej częśei pokoń­
czone, lecz do niczego nie doprowadziły. Sędzio­
wie śledczy, delegowani ad hoc, wracają jnż na 
swe posady, jeno pomocnicy prokuratorji pozo- 
stają aż do ukończenia procesów.

F r a n c ja .  Po nagłem odroczenin ciała pra­
wodawczego dziennikarstwo, osobliwie nicmie 
ckie, nadsłuchuje pilnie w Tuillerjach. K6ln. Z tg. 
codziennie paszcza jakieś tajemnicze stamtąd 
wieści o wielkich zamysłach Napoleona, o „sy­
tuacji, która się staje groźną*, o konwersacjach 
jego i.i panami Thouvenelem Lavalettem, Mornym i 
Persignyin. Nie przypisnjtmy okolicznościom tym 
żadnej wagi. Ces. Napoleon, odmówiwszy jak  
najwyraźniej żądaniom wolności wewnątrz — 
bez wątpienia długo nie potrafi trzymać Europy 
w niecierpliwości; czeka on, lecz nie dlatego, aby 
miał się dopiero namyślać, co mn wypada czy­
nić, nie dlatego, iżby miał zasięgać czyjejś rady. 
Czeka poprostn na natnralny rozwój wypadków, 
wiedząc bardzo dobrze, co zrobić w stosownej 
chwili, i że chwila ta nadejdzie z pewnością.

Bismark miał polecić Goltzowi, aby oświad­
czył panu Dronin de Lhnvs, iż „rewolucja zmu­
siła go do chwycenia za broń* i że „działa j e ­
dynie w interesie utrzymania pokoju europej­
skiego.* Wyprawę do Szlezwiku uważa Bismark 
za konduktora umysłów rewolucyjnych we wła­
snym kraju. Oświadczenie to miało jednak po­
zostać bez wszelkiej opowiedzi ze strony mini­
stra francuzkiego.

La France wprost powiada, że -Francja nie 
potrzebnje od Prus ani od Ansirji żadnych zobo­
wiązań ani oświadczeń.*

Moskwa zaś miała tak w Londyn5® jak  i w 
Paryżu zawiadomić iż w kraflikrie niemiecko- 
duńskim życzy sobie pozostać uentralną. W P a ­
ryżu jednak  podobno zupełnie inaczej pojmują 
ten stosunek, i mają mieć dowody w rękn, iż 
święte przymierze odbudowane jest jak  naj 
zupełniej.

Z Anglią stosncki Francji tak stoją, że ces. 
Napoleon objętnością swoją przedmiotowo i przy­
kładami nsihfe j ą  przekonać o konieczności kon­
gresu. — Wyszła w Paryża broszura „a kon­
gresie kontynentalnym.* Jestto groźba dla Pal- 
merstona, ale jak  się zdaje bezowocna, albowiem 
„minął czas prób.*

Wiadomość o zamierzonej pożyczce 50 mi­
lionów Br.bra w banku wiedeńsk m, nazywa Mo­
nitor zupełnie zmyśloną.

Wiadomości z Meksykn jak zwykle dobre i 
złe. Jedne franenzkie rządowe mówią, że Jnarez

jnż uszedł z Meksykn do Kalifornii, drngie tw ier­
dzą, że stoi na czele świeżej armii.

W iedeń d. 2. lutego.
—?— Pomimo wszelkiej natarczywości nie­

mal wszystkich mówców na politykę hr. Rech- 
berga, znaleźli się przecież i obrońcy takowej w 
Izbie nizszej Rady państwa i nie pozwolili npaść 
hr. Rechbergowi, a z nim i całemu ministerstwu. 
Lndzie, więcej niż ministerjalni, chodzili skrzę­
tnie koło tego i wezelkiemi sposobami starali 
się odwrócić od ministerstwa cios, który mn za­
grażał, o czem jnż w poprzedniem sprawozdania 
donosiłem. Tym sposobem powstał ów stawny 
wniosek p. Tintego. Z motywów wnioskn sa ­
mego okazuje się wyraźnie, że nawet podpisu­
jący  go członkowie warunkowo do niego przy­
stąpili i że nie ze wszech względów politykę 
mininisterjalną pochwalają. Nie można tedy n- 
ważsć przyjęcia wnioskn p. Tintego za bezwa­
runkowe pochwalanie polityki gabinetu wiedeń­
skiego i za okazanie zaufania do ministerstwa, 
urzędującego obecnie. Krok ten Izby, chociaż z 
drugiej strony nie uważamy jej za arcypo- 
chopną do czynów wielkich i do stanowczości, 
odwrócił i zażegnał chwilowo burzę, wiszącą 
nad ministerjnm, i nic więcej. Przejście do po­
rządku dziennego nad zamierzoną rezoluoją, nie 
jes t  tedy jeszcze znakiem zgadzania się Izby z 
przedsięwziętemi krokami; ale okaznje niera- 
dność i brak wyrobionej myśli w samej Izbie; 
słowem, okazuje, że w Izbie większa część nie 
wie, czego właściwie chce, albo nie miała od- 
wcgi wypowiedzenia programu pewnego, co jej 
p. Schmerling bardzo zręcznie zarzucił. W tym 
tylko bowiem wypadkn można było skutecznie 
występować i tym sposobem można było pozy­
skać większość z pośród chwiejnych nawet człon­
ków.

Że zaś zdecydowano się na rezolucję nje 
mnie sformułowaną, ma to swe przyczyny, gdyż 
tylko tym sposobem ułatwiono wotowanie za nią 
członkom, którzy w inszem sformułowaniu nie 
byliby może w stanie głosować za nią. Kiedy 
więc taka  rezolucja jednym była dogodną, dru­
gim atoli dsła broń do ręki przeciw sobie i 
przeciw chwiejności wielu, nie wiedzących, co 
począć w obec burzy. Stronnictwo zaś ministe- 
rjalne korzystało z tej okoliczności należycie i 
korzystało nawet samo ministerjum, a użytkując 
z nieszczęśliwego składu Izby, dopięło j a k  mo­
gło swego celu połowicznego; b o ż e  dano tylko 
5 milionów, a nie 1 0 milionów, to nie wchodziło 
w obliczenie zamierzonego wotom nieufności.

Jnż w wczorajgzem sprawozdania napomknę­
liśmy, iż dwn członków polskich uchyliło się od 
glosowania opuszczeniem Izby. Wyanać musimy, 
iż takich wybiegów nie rozumiemy wcale. Czy 
ci dwaj panowie chcą koniecznie nchodzić za 
dzieci ministerjalne ? Być m o że , ale tegośmy 
dawniej po nich nie nważali tak oczywiście. 
Czy zaś chcą należeć do Związku niemieckiego? 
Istotnie, nie wiemy, co o nich sądzić. O .le 
nam mówiono, w regulaminie „kółka polskiego* 
wiedeńskiego uwalniają od głosowania członków, 
mimo postanowienia większości, jedne sprawy 
sumienia, sprawy religijne. Chyba że rzeczeni 
dwaj panowie głosowanie nad wnioskiem Tintego 
poczytają sobie za sprawę religijną, za sprawę 
snmienia. My zaś głosowanie to uważaliśmy za 
sprawę polityczną i wielkiej doniosłości, od 
której żaden nie ma pozwolenia do uchylania się 
w glosowaniu. Kto ma wiele widoków, a mało 
odwagi cywilnej, ten niech się nie pnszcza do 
obowiązków, których stanowczo strzeaz powi­
nien. A gdyby, dajmy nadto, każdv tak aobie 
postąpił, to w końcu nie zostałby żaden w Izbie; 
bo ju żc iż : qnod licet Jovi, non licet bovi, tntaj 
powiedziećby nie można. Albo gdyby tylko dwu 
lub trzech pozustalo? A toby pięknie wyglądało I 
Ci dwaj panowie niech na to pamiętają, że 
„kółko polskie*, o ile nam wiadomo, tylko tem 
wzbudza poszanowanie u drugich, iż ma takt i 
że wszyscy, jak  jeden, zawsze głosują.

Powiedzieliśmy także w jednam z dawniej­
szych sprawozdań, iż przy art. I. zrobił p. Gro­
cholski imieniem koła swojego dodatek, zastrze­
gający kraj nasz od opłat do bnndestago- 
wych spraw. O ile nam wiadomem być może, 
„kółko* zdecydowało większością wniesienie 
rzeczonego dodatkn i dalsze konsekwencje, cbo 
ciaż słyszeliśmy, iż niektórzy członkowie „kółka* 
byli za deklaracją wobec laby stanowczo wy­
powiedzieć się mającą, jako  że dla tego do to­
czącej sprawy nic się nie mięszają, ponieważ 
reprezentują kraj, który nie należąc do Rze­
szy niemieckiej , nie może być pociągany do 
ponoszenia kosztów w sprawach czysto niemie­
ckich.

Otóż różne względy miały większość „koła 
polskiego* nakłonić do dodatkn wspomnionego. 
Wedle naszego widzenia rzeczy, sprawa ta nie 
stanęła jeszcze nigdy w takiej nagości, jak  wła­
śnie dzisiaj. Ztąd pochodź1! obowiązek jak  naj­
wyraźniejszego zawarowania kraju przeciw in­
synuacjom niemiecko-m.iiistcrjalnym. Być może iż 
p. Grocholski miał na się włożony obowiązek 
t a k i ; lecz zdaje nam się, iż się z niego źle wy­
wiązał. Całe jego przemówienie jest, że tak po­
wiemy, zanadto dyplomatyczne, niewyraźne i 
blade; słowem, zdaje się nam, jakoby główny 
cel, główny interes, poświęcać nbooznym, być 
może parlamentarnym względom. Wszak p. Gro 
cholski powiada wyraźnie : „nie chcę ja, ażeby 
rzecz rozstrzygnięto w ten sposób, jakoby Gali­
cja nie miała nic przyczyniać s i ę ; tego ja  by­
najmniej nie zamierzam, lecz żeby pozostawić 
przyszłym postanowieniom* itd. Rzecz sama już 
dawno i wyraźnie rozstrzygnięta, że Galicja nie 
ma płacić, a nsns dotychczasowy nie znosi orze­
czeń.a dawniejszego pod tym względem — odpo­
wiadamy p. Grocholskiemu, który dla tego wraz 
z inszymi naszymi jest w wydziale finansowym, 
aby najmniejszej okoliczności podobnej pilnował 
i zaraz kółko ostrzegał, lab na nią uwagę kółka 
zwracał. Pokazuje się więc, iż lepiej było dać

deklarację wyraźną, aniżeli stawiać dodatek e lt-  
etyczny i motywować go jeszcze daleko elasty 
ezniej.

Posyłam wam stenograficzne zapiski, z któ­
rych możecie całe przemówienie p. Grocholskiego 
zamieścić dosłownie w Gazecie Narodowej i me 
zdanie o niem albo potwierdzić, albo zmienić 
lub poprawić.

Depesze telegraficzne z Danii donoszą dziś 
jnż o wymienionych strzałach pomiędzy wojskiem 
sprzymierzonem a dnńskiem, przy przekroczeniu 
rzeki Ejdery.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i .  Sama moskiewska Kreuzzlg.

która się jnż dawno uprzątnęła była z powsta­
niem, przyznaje, że teraz snują się po K o n i ń -  
s k i e m  i K a l i s k i  e m ciągle drobne oddziały 
po 10 do 15 ludzi, których Moskale nigdy do­
sięgnąć nie mogą i dla tego ciągle muszą się 
przed nimi mieć na baoznośoi; i zawiera jakąś  wia­
domość o potyczce, stoczonej niby pod S i e r a ­
d z e m  d. 24 z .m .,w k tó re j  oddział moskiewskiej 
piechoty 30 i 10 kozaków miał się zetrzeć z 
oddziałem polskim, złożonym z podobnych dro­
bnych hufców, a w ogólnej liczbie 60 ludzi, pod 
dowództwem Gustowskiego. Kto wygrał, nie mo­
żna słę domyśleć z opisn korespondenta Kreuz- 
Zlg.

Przebranie się oddziała Zimmermana z Po­
znańskiego do Kongresówki, opisują Ostsee Z tg ., 
j a k  wiemy także organ m oskiewski: „Od po­
czątku stycznia formował się w okolicach Trze 
meszna oddział, z kosynierów i strzelców złożo­
ny, który w nocy na 15. stycznia między jezio­
rem Powidzkiem a miasteczkiem Wilczynem 
wkroczył do Kiólestwa. W kosy i sztućce do­
brze uzbrojeni, w kożuszki ubrani, pod dowódz­
twem niejakiego Zimmermana, po przejściu g ra ­
nicy zwrócili się do lasów Kazimierskich, i mieli 
s.ę z operującym w Kaliskiem oddziałem Słup­
skiego połączyć. Miejscem zborn dla ochotników, 
po wsiach okolicznych tymczasowo ukrywają­
cych się, był las w pobliżn Orchowa na granicy. 
Jnż się poczęli kn wieczorowi ze wszystkich 
stron ściągać, gdy nwiadomiono o tem dowódzcę 
załogi prnakiej w Trzemesznie. Wysłał on na­
tychmiast kn granicy oddział w wskazanym kie- 
rnnkj, ale jnż zi.pózno— oddział ten mimo for­
sownego marszu dopadł do łasa Orchowakiego 
właśnie gdy powstańcy granicę przekrociyli. 
Tylko 6, podobno spóźnionych , njęto i do sąda 
w Trzemesznie odsrawiono.*

Doniesienia Chwili opiewają: „Potwierdza 
się wiadomość o utarczce na polach S ę d z i s z o ­
w a  pod Wodzisławiem w d. 31. stycznia po 
południu. Około 20 jeźdców polskich obiadowa­
ło właśnie, gdy napadło ich 50 kozaków. Po 
wymienionych nawzajem strzałach kozacy nga- 
niąjąc po ? "i napadli na Romualda Rnsockiego, 
ayna Kwiryna i Teodory z Walewskich, dziedzi­
ców Sędziszowa, jadącsgo bryczką do Węgrzy­
nowa. Slyssąc on bowiem pod lasem strzały, 
wszedł do młyna, a następnie wsiadł na bryczkę 
i chciał kn Krzelowa jecnać. Kozacy zabili go 
bezbronnego na łące.

„Dochodzą nas wiadomości ae źródła, k tó re ­
go nie można posądzić o przesadę, zapewniające, 
iż w tej chwili powstanie może najpomyślniej i 
najsilniej stoi w P o d  l i s k i e m ,  bo tam Ind 
wiejski sprzyja ma całą dngzą i czynny w niem 
bierze udział.

,,Z pow. dn świeżych utarczek, stoczonych 
przez podpułkownika Rębąjłę, jenerał Bosak wy- 
stósował do niego list, w którym oświadcza mn 
podziękowanie za świetne zwycięztwo, odniesio­
ne przez niego nad Moskalami dnia 17. z. m. 
Li9t ten atwierdza, iż Kębajło rozpoczął swoją 
■łnżbę w szeregach narodowych trzema zwycięz- 
twami, i kończy się przesłaniem pozdrowienia 
ofieert.m i żołnierzom, zostającym pod dowódz­
twem Rębąjły. “

Podpułkownik Rębajło złożył następujący 
raport j~n. Bosakowi z bitwy pod l ł z ą  dnia 17. 
stycznia 1864.

„Dnia 14. bm. zrans otraymałem urzędowe 
uwiadomienie, iż następniącego dnia Moskwa w 
4 roty piechoty pod komendą pnłk. Suchonina 
udaje się z Opatowa do Kielc. Nie wiedząc j e ­
dnak którvm traktem ruszą, wysłałem powier- 
nych moich, do wyśledzenia kierunku Moskwy; 
Sam po śpieszuem odgotowania o 10 godt. rano 
zwinąłem obóz, i w sile 400 strzelców i 40 ko­
synierów (kawalerji nie miałem żadnej) m szy­
łem z Szczecińskich lasów na nocleg do wsi 
Orłowiny. Duia 15. nie otrzymawszy żadnej w ia­
domości o ruchu Moskwy, ndałem sie z oddzia­
łem do miasta Słupi a po krótkim wypoczynku 
na noc do ws; Cbylice, gdzie mi doniesiono, iż 
tu moskiewska kolumna z Opatowa ndała Łię 
przez Ostrowiec do Iłży. Będąc jeż blisko Iłże 
ckieh la sów zamyśliłem w nie wkroczyć, złączyć 
gię z którym z ta kwaterujących oddziałów i atak  
na Iłżę wymierzyć; w tym cela przybyłem dnia 
1 6 . na noc do Brodów Dnia 17. o godzinie 8. 
rano, właśnie gdym oddział zebrał do dalszego 
pochodu, przyszła wiadomość, iż ta su m a  mo­
skiewska kolumna idzie z p .wrotem z Iłży przez 
Brody do Opatowa i najdalej znajdowała się o- 
deinnie o 4 wiorst. Wysłałem natychmiast pier­
wsza i dragę kompanię w tyraliery pod kapita­
nem Jagielskim, na głównym trakcie od Iłży do 
Bri.dow, t rzecą  kompanię pod kapitanem Bieź- 
dziedą na prawe moje skrzydło na dragą bo­
czną drogę od Iłży, by tara w razie okazania 
się Moskwy silny opór stiwiał, póki me nadcią- 
gnę z moją kommną; czwartą kompanię i k o sy ­
nierów zostawiłem w rezerwie, 5. i 6. kompania 
pod komendą kapitaua Postawki, która dopiero 
po ściągnięciu pikiet na plac boja nadciągnąć 
miała, była przeznaczona n* poaiłkowt. poste­
runki.

„W tak rozwiniętym szykn bojowym zdąża­
łem do wsi Lubienie, łańcuch zajął wszystkie 
chałupy ; posiłkowe oddziały i rezerwy ukryto



były za górami. Będąc w pochodzie zostałem 
przez kozaków spostrzeżony; moskiewski do- 
wódzca widząc mój plan zeszedł z drogi głównej, 
krytej laBem, i pokazał się dopiero, gdy jnż był 
na mojem prawem skrzydle; wyszedł z lasu, u- 
derzył całą kolumną i z całą gwałtownością na 
prawe skrzydło, by tym manewrem połowę mo­
jego oddziału nieczynnym zrobić i nie dać mi 
przyjść w pomoc z rezerwą prawemu skrzydłu. 
W tej chwili nadszedł kapitan Postawka z 5. i 
6. kompanią; w ten moment wysłałem go na 
prawe skrzydło w łańcuch i sam z rezerwą do 
ataku, dając rozkaz trąbką całej linii biegiem 
iść na bagnety. Moskwa, zdumiona naszem regu- 
I ar nem postępowaniem, odwagą mego żołnierza, 
nareszcie przywitana krzyżowym ogńiem, gdyż 
3. kompania tył im zaczęła zabierać —  umilała 
ze strzałami, ucichło je j grzmiące „hura" i pę­
dem do lasu uciekła. Głos trąbki mojej zaniósł 
podkomendnym rozkaz tpioszuego postępowania 
za M oskwą: i tak 1. kompania weszła w las za­
ją ć  główną drogę do Iłży, 5. i 6. kompania prze­
szła w centrum, ja z 4. kompanią i kosynierami 
zostałem na prawem skrzydło. Druga kompania 
pod dowództwem kapitana Ruszkowskiego, bę­
dąca na lewem skrzydle łańcucha, a przez ma­
newr Moskwy będąca w tym boju nieczynna, o- 
derwała się całkiem od oddziała, i miasto dążyć 
za odgłosem mej trąbki, kapitan Ruszkowski 
urządzał nadzwyczajne rnehy strategiczne, bo 
dopiero trzeciego dnia do oddziału przybył. Mo 
skwa brzegiem lasu zdążyła na wzgórze i tam 
sformowawszy się w tak dominującej pozycji nas 
oczekiwała. Widząc, iż podkomendni moi skw a­
pliwie rozkazów słncnają, iż żołnierz mój z p ra ­
wdziwym zapałem i żądzą bicia się szedł na­
przód bez wystrzału, Moskwa opuściła tak  ko ­
rzystne pozycje i poszła linią krzyżową do Iłżv. 
W tern spotkania straciła Moskwa furgon z ży­
wnością, 11 zabitych i rannych i jednego w nie­
wolę wziętego — z mojej strony 1 zabity.

.Zebrawszy mój oddział na wzgórzu, ruszy­
łem kolumną za Moskwą, pędziłem j ą  lasem 
dwie mil drogi. Nie mąjąc ani jednego konia, 
niezdołałem je j  w lesie dopędsić; dopiero wy­
chodząc z łasa do wsi Koszary, ujrzałem Mo­
skwę pod lasem, w lewo od Iłży, szykującą się 
do boja. Dla czego Moskwa od WBi Koszary nie 
pociągła wprost na wzgórze Iłży, tylko w lewo 
ku wsi Seredzice, domyślałem się zaraz, że chce 
mnie w dwa ognie wziągć, tj. 2 roty Snchonina 
K * /1 załogi I ł ż y ; nie wiedziałem, ie po­
słali już z drogi kozaków po posiłki do Lipska, 
by mnie tym sposobem w ;-zy ognie wzjąńć. 
tfając miasto i jego załogę w obserwacji, nie 
mogłem większych sił w rozsypany bój wpro­
wadzić, j a k  dwie kompanio pod komendą kapi­
tana Jagielskiego, jedna kompania postępowała 
w posiłku, resztę sił trzymałem w rezerwie, by 
w razie atakn z miasta i na tę stronę mieć 
część do dyspozycji. Moskwa widząc i tu, że ma 
z regularnym żołnierzem do czynienia, zwinęła 
gwój szyk bojowy i pędem gnała do miasta, 
spartizy się dopiero na pięknem wzniosłem 
wzgórza miasta Iłży. Pierwsza kompania pod 
dzielnym kap. Jagielskim, starała się Moskwie 
drogę zastąpić; lecz tylko kilunnastum ndało się 
dostąpić na strzał karabinowy i położyć kilku z

Siechoty i 4 kozaków. W ten sposób znając siły 
[oskwy, jnż tylko w jednej stronie mogłem i 

m oim  dać się rozwinąć: i tak w centrum szły 
lssą i 4ta kompania pod dowództwem kapitana 
Jagielskiego, na lewem skrzydle 3cia kompania 
pod kapitanem Bieździedą, na prawem skrzydle 
gta i 6ta kompania z kapitanem Postawką, ja  
gam zostałem tylko z kosynierami w rezerwie.

„Usilnem staraniem mojem było Moskwę 
przez okrążanie mojem prawem i lewem skrzy­
dłem zm nsićjak  najspieszniej do opuszczenia tak 
korzystnej pozycji, by jak  najmniejsze straty od 
strzałów ponieść, gdyż ta dopiero ogień tyra- 
lierlki z całą zaciętością z oba stron się rozpo­
czął. Na sygnał trębacza : prawe i lewe skrzy­
dło zachodź I szło i centrum prawie biegiem na 
bagnety tak, żs moi kosynierzy dotarłszy z pola 
na szosę nie chcieli być ostatnimi i z wykrzy- 
kiem .Jezus Marja" rzucili się z całą linią na 
bagnety. Moskwa poniosła dość znaczne straty, 
zdnmiona naszym zapałem, ze wstydem w trzy 
roty opuściła :ak dominującą pozycję, robiąc 
miejsce polskim bagnetom. Zdobywszy tę pozy­
cję była 6. godzina wieczorem i tylko miesi&c 
przyświecał naszym działaniom. Będąc tak cały 
dzień zwycięzcą, chciałem ostatoi cios Moskwie 
zadać przez wzięcie miasta, i w ten moment k a ­
załem trąbić do atakn. Widząc, iż lewe skrzy­
dło moje zostawało w tyle, pobiegłem sam ich 
zach^ cać — żołnierz mój od 8. rano w marszu 
i o głodzie upadł na siłach fizycznych. Pierwszy 
do rynkn w 15 żołnierzy jedną z centrum wkro­
czył kapitan Jagielski — drugą nlicą j a z feapi- 
tanem Bieździedą i 14 żołnierzami — później co­
kolwiek kapitan Postawka z prawem skrzydłem 
od przeciwnej strony. Tn mnóstwo Moskwy pa. 
dło po ulicach w ucieczce do rynku, zkąd większa 
częśc kilku d 'mach zamknąwszy się, na nas 
strzelała, część zaś do Radomia uciekła. My za­
ję li  domy, przeciwległe Moskwie, i z wielką re­
zygnacja strzelaliśmy do nich. gdyż tam był puł­
kownik Sucbonin i wieln żołnierzy rannych. Gdy 
jnż  prawe skrzydło moje wkroczyło do rynku, 
ubiwszy także po ni,cach mnóstwo Moakwy i 
kilka domów zająwszy, zaczęło na domv przez 
nas obsadzone strzelać w myśli że tam Moskwa 
się ZDajduje, i zaczęły się dążenia moje paraliżo­
wać. Strzelanina w rynku tr».ała d0 g. godziny 
w wieczór. Nie mając "‘ rzędzfa do podpalan a 
obok mnie stojącego domu burmistrza a mieszka­
nia moskiewskiego majora ouchanowa, gdzie i 
pułkownik Suchonin z znaczną ilością żołnierzy 
zbiegł, a będąc w tak niekorzystnem położeniu, 
bądź rażouy od swoich 8trzałami? kazałem prze* 
stać strzelać i cofnąć się z miasta, zabrawszy 
całą kancelarję batalionową, i pozbierawszy swo­
ich rannych opuściliśmy o 8 ‘/, godzinie w wie­
czór. Kiernjąc trąbką prawe skrzydło przy­
szedłem do wsi Prędociua, gdzie rannych zao­

patrzywszy, podwodami do Wąchocka ich ode-/ 
słałem. Na drodze był jeszcze kapitan Postawki 
zaatakowany przez 1 rotę piechoty i 50 kawa- 
lerji, k tóra z Lipska nadciągała, lecz po pier­
wszym rotowym ogniu cofnęła się do miada. —  
Wspomnieć muszę tu o brawurze kilau dzielnych 
oficerów w rynku: kapitan Jagielski, porucznik 
Werknder Mondon i szczególniej Łopaciński 
wpadli z pałaszami na dom burmistrza; wybijając 
okna z okrzykiem .Niech żyje Polska* chcieli 
siy dodać do środka, lecz strzałami i bagnetami 
przyjęci, wszyscy ranni, musieli odstąpić od sza­
lonego zamiaru.

„Straty moje są: w zabitych dzielny poru­
cznik Mondon od kosynierów, opłakiwany ich 
sierżant Markowski i trzech szeregowych ran­
nych, 4 oficerów i do 15 szeregowych; z moskiew­
skiej strony podpułkownik Suchonin, major Su- , 
chanów i 5ciu oficerów rannych, szeregowych 
zabitych i rannych przechodzi liczba 170.

„Za odznaczenie się wskazuję wyż wymie­
nionych oficerów i oddział kosynierów, resztę 
mego żołnierza musiałyby dekoracje pierś jego 
zdobić, gdyby polski żołnierz walcząc za ojczy­
znę i wolność, jakąś  wartość łożył na dekoracje 
lub Dagrody.

Daia 21. stycznia 1864 r.
(podpisano) Rębajlo, podpułkownik."

(Raport pułkownika Kurowskiego podamy 
jutro).

W a r s z a w a .  Jako illustrację do podanej 
wczoraj wiad .mości o balu, danym przez jen. 
Witkowskiego w Warszawie, k t ó r y  Dziennik Po- 
w szechny  w zabawnym swoim stylu policjanckim 
nazywa pomysłem prześlicznym, podajemy tutaj 
podług doniesień ze stron rozmaitych, a miano­
wicie Kroniki i Chwili, następujące „prześliczne 
pomysły" kolegów wojskowych Witkowskiego 
na prowincji.

W Opatowie, gdzie w październiku jenerał 
Bosak zabrał kasę powiatową, a wojsko mo­
skiewskie, które w mieście tern stało, obronić 
jej nie mogło, nałożyli Moskale teraz kontrybu­
cję Da miasto, wyrównywującą kwocie, ja k ą  je ­
nerał Bosak zabrał, w ten sposób: że nrzędnicy 
miejscowi poszli na pół pensji przez 10 miesięcy, 
a resztę na mieszkańców miasta rozłożono.

Po nieszczęściu, jak ie  spotkało w dniu 23. 
stycznia oddział jazdy polskiej pod dowództwem 
Turskiego, który to oddzialek padł ofiarą nieo­
strożności i lekceważenia, Turski ranny szukał 
schronienia i uchodząc piechotą przed Moskala­
mi napotkał na obywatela pana da Trepie, bry­
czką jadącego, który naturalnie wziął rannego 
na bryczkę i powiózł do granicy. Czy skutkiem 
denuncjacji, czy w inny sposób, dosyć, że Mo­
skale dowiedziawszy się o tern, skazali pana da 
Trepie na zapłacenie kontrybucji osobistej, wy­
noszącej tylko — 10.000 złp.

Na miasto Ostrowiec nałożono k ontrybucję 
po 10 groszy na duszę, a na dwie znakomitsze 
w miasteczka osoby po kilkadziesiąt rnbli, za 
to, że pod miastem powstańcy zabrali pocztę.

Pan Wiktor Fijałkowski z Kossowic musiał 
zapłacić 300 rubli za to, że powstańcy rozbili 
konwój i zabrali pocztę pod karczmą w lesie 
iłżeckim, d > niego należącą, a  trzy mile od Kos- 
Bowio odległą. Podobnież p. Kotkowski właści­
ciel Bodzechowa zapłacił 500 rubli za to, że na 
trakcie, przez dobra B >d,.eebów przechodzącym, 
poczta zabrauą przez powstańców została.

Właściciel cukrowni p. Bole, który trzyma 
dzierżawę rządową Kunów, musiał zapłacić 200 
rs. za to tylko, że na szosie między Nietubskiera 
a Brodami (w której to okolicy tylką łąka, do 
Kunowa należąca zaledwo dotyka traktu pocz­
towego, a zresztą grunta są rządowe), powstań­
cy zabiali pocztę.

Wszystkie te rozboje wydarzyły się w kró­
tkim przeciągu czasu w szczupłym obrębie czę­
ści województwa sandomierskiego. Wydał teraz 
Berg u az. który taką dowolność w nakładaniu 
kontrybucji (wszakże i bandyci włoscy i hisz­
pańscy nakładają kontrybucje, ale trochę słu­
szniejszo, bo do ży< ia im potrzebne), ma ukró­
cić — tj. m a  ukrócić, ale nie nkróci, i tylko 
będzie pokrywką do „prześliczniejszych jeszcze 
pomysłów." A jetYi organa polskie lub inne o 
nich doniosą, zawołają organa moskiewskie: 
„Jakto ? przecież Berg to zakazał — a zatem to 
nie prawda!"

Dnia 25. stycznia przybyły z prowincji do 
Warszawy dwie siostry Miłosierdzia: Petronela 
Klimaszewska i Joanna Zborowska. Kobiety tego 
zakonn w całym świecie zyskały uznanie, sza- 
Dnj3  j®. zarówno oświecone narody Niemiec, 
Francji i Anglii, j a k  rozwścieczeni nienawiścią 
mieszkańcy Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
j a k  i dz i ke  indyjskie lub bedmńskie pokolenia. 
Moskale tylko (mimo że nieraz w szpitalach do­
znali błogiej opieki tych sióstr) nie przepuszczają 
tym cichym posłankom pokoju i miłosierdzi*. 
Na kolei jes t  teraz przoz policję utrzymywana 
kobieta do rewizji kobiet; nie powiedział jednak 
ukaz, stanowiący aby kobiety były rewidowane 
przez kobietę, czy i mężczyźni mogą być ob*cni 
rewizji czy nie. Korzystając z tego oficerowie 
moskiewscy kazali dwie te powracające zakon­
nice rewidować w swojej obecności i rozebrać je. 
Ustawa zakonna nie dozwala tyrn siostrom ubie­
rać się Inb rozbierać nawet w obecności drugiej 
siostry; podróże więc stawiły nnór, ale nada­
remnie: zmuszono je  siłą i groźbą, kobieca re ­
widująca rozebrała je d<> koszuli, przesunęła r ę ­
ką, czy gdzie niema czego przylepionego do 
ciała i dopiero pozwoliła ubrać się napowrót, 
i to wszystko w obecności i przy nikczemnych 
drwinkarh i płaskich konceptach oficerów. Zj»« 
konnice te są chore wskutek doznanego wraże 
nia, jedna nawet jest chora bardzo mocno. Przy 
zakonnicach nic nie znaleziono, ani też postę-io- 
wanieni swoiem nie dały żadnego powodu do 
represji. — O podobnym fakcie, który się w yda­
rzył w Sosnowicach na komorze, pisze Gazrla 
SzJazka.

Oficer dragonów otoczył klasztor 0 0 .  do­
minikanów w Krasnobrodzie w Lubelskiem i zu 
czął w nim po swojemu gospodarować, szkalu­
jąc  księży; a gdy ma jeden z zakonników czy­
nił spokojne przedstawienia, oficer ów rzucił się 
za nim z pałaszem. Ksiądz uchodził po koryta­
rzach, a oficer z kilkoma żołnierzami mniema­
jąc, że się do kościoła schował, wpadł tam z 
d bytym pałaszem podczas mszy świętej, a lud 
rzneił się ną kolana z jękiem i płaczem na taką 
zniewagę Ów ksiądz, który się schronił, chcąc 
ocalić kościół od zniewag dalszych, sam przy­
szedł niegznkany i oddał się więźniem. Trzeba 
było widzieć ów Dapad w kościele wśród prze­
kleństw i wycia M isfeali a płaczu ludu, gdy żoł­
nierze przebiegali między ławkami, zaglądali do 
konftsjon&łów i plądrowali wszystkie kąty.

Zapisujemy tutaj doniesienie korespondenta 
Kreuzzlg. „z zachodniej Polski" pod d. 26. z. 
m., że jak  słychać, zbierają podpisy na petycję 
(gdzie? kto?), w której prosi się cara, aby część 
Kongresówki, która niegdyś jako  Prusy Połu­
dniowe przyłączoną była do państwa pruskiego, 
nanowo berłu praskiemu poddtną została 11

Z Warszawy piszą do C h w ili: .W yszło tu 
rozporządzenie Rządu narodowego, wzywające 
do powrorn do kraju urzędników cywilnych or­
ganizacji narodowej, którzy opuścili k r a j , nie 
otrzymawszy ani dymisji an; nrlopn od swojej 
zwierzchniczej władzy. Odezwa ta upomina ich, 
iż porzncili obowiązki swoje i nie wytrwłli w 
takowych. Zważając jednak, że wielu z nich za ­
służyło się sprawie ojczystej, nie wymierza się 
kary na nich za ten brak odwagi cywilnej, lecz 
nakazuje im się do 1. marca r. b. wrócić do 
kraju i zgłosić się do władz narodowych tego 
miejsca, gd :ie nadal przebywać zamierzają wo- 
brębie krajów polskich moskiewskiego zaboru. 
Wojskowi zaś wezwani »ą do stawienia się przed 
niem 15. Intego. Rozporządzenie to naznacza 
kary na nieposłusznych.11

jącej Izby, która chociaż nie posiada prawa in ­
terpelacji, może jednak w każdym razie w swych 
rozprawach krytykować postępowanie r zą du  i 
przeszkadzać jego działaniu. Odroczeniem cesarz 
odzyskuje iwuboaę aż d<> wiosny Je źb  do tego 
czasu zaangażowany będzie honor Francji, to 
przr znanym duchu narodu franew.kieiro rzecz 
będzie łatwa popchnąć go do akcji wojenne; “ 

Austrja i Prusy przy wkraczaniu wojsk do 
Szlezwiku, kazały posłom swym w Londynie i 
Paryżu oświadczyć, , t  zajęci. Szlezwiku ma je ­
dynie utrzymanie traktatu londyńskiego na celu. 
Morningpott, organ Palmersfona, m»zwał takie 
oświadczenia komedją i w takim samym duchu 
odezwał się Conttitutiontl z d. 1. lutego.

K r o n i k a .

W  przeciągu miesiąca stycznia b. r. odstawiono do 
tutejszej c. k. dyrekcji policji 879 areaztowaoycb, z k tó­
rych 111 oddanych z* iU ło do więzień sądowych.

Panna Zawlszanka, znana śpiewaczka, zaw arła, ja k
donosi H ia t, nmowę n* trzy  lata z dyrekcją teatru  cze­
skiego w Piadze.

Nowe broszury. Kwestia polska za granicą ciągle 
jest przedmiotem licznych publikacyj. Notujemy tu naj­
świeższe: „La P ologn t, d l te o u n  d'tin jo u rn a H ite  a u r  ara-
t o in .*  Jestto  znakomita praca p. Leona P i ó e ,  jeduego 
z redaktorów S ite la . P- L n b i i n e r ,  Polak, adwokat w 
Brukseli ogłosił broszurkę p. t.: „La P o lo g n t d e r iu l  la so ­
na t fr a n e a u *  oceniającą słnsznie wsteczne mowy panów 
Boissy, Larochejaąuelein i Dupin. W Pradze zaś wyazła 
broszurka p t. „Polsku c  tre le  tlo ran tkem .*  spisana przez 
Czecha, k tóry  brał udział w polskiem powstania.

O wdowie po ś p. Zygmuncie Sierakowskim, 
walecznym dowódzcy oddziała powstańczego n a  Litwie, 
piszą do Chw ili co następnje:

„Wiadomo, ie  żona tego męczennika sprawy polskiej 
okazaną była na w ygnanie; ie  oficer, który  otrzym ał 
rozkaz wywiezienia jej natycnmiaat po stracenia męia, 
przedstawiał, i i  zbyt bliską je s t rozwiązania, aby podró i 
bez szkody odbyć mogła. „Wsadzić na kibitkę i powieić, 
a jeżeli nrodzf w drodze syn, oddać do domn pod­
rzutków!’ — taki by ł rozkaz Murawiewa. I tak  się stało. 
Porw ano nieszczęśliwą, i na kibitce powieziono. Za przy­
byciem do Pskowa, pomimo że hole iu i się cznć dawa­
ły , m ęira  małżonka boLatera nie cbciała się zatrzymać i 
kazała się wieźć daiej. Matka chciała uratować dziecię, 
ale na to trzeba było przebyć kraj cały, pod władzą Mu­
rawiewa zostający. Dosięgła nare.zcie Niższego Nowo­
grodu, bole jakby endem się w strzym ały; w trzy  dui 
później, niż obrachowanie sztnki na to pozwalało, nro- 
dzila szczęśliwie. Ta, którą tradycyjnie od wieków lud 
polski nazywa Królową polską, owa Poeietzycielka ntra- 
pionych, uprosił* jej u Pana, że powiła córeczkę tak  jak 
sobie tego życzyła. Pod Jaj obroną zostsjąc, ani kibitka, 
ani trudy podróży nie zaszkodziły odważnej m atce: Jej 
wiedziona wskazówką nie zatrzymała się w Pskowie, bo 
łndzkie obejście, jakiego doznała w Niższym N owogro­
dzie, każe się dom yślać, że tam znalazła u w ładzy 
c z ł o w i e k a ,  gdy w Wilnie rozkazy wydaje oczywi­
ście z w i e r z ę . "

TEATR. Dziś: Lfktorka, komedja w 4ch a k ­
tach z francuskiego, i Trefnlś, kom edja w 2ch aktach 
z francuskiego. W obu komedjach w ystąpi znakomity 
a rty sta  sceny warszawskiej p. R y c h t e r .

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj jeszcze zwróciliśmy uwagę na wiel­

k ą  ważność odroczenia posiedzeń ciała prawo­
dawczego w Paryżu. O s td r u ts e h e  Post nazywa 
tę wiadomość nierównie ważniejszą, nad biule­
tyny. donoszące o rozpoczęcia kroków niepray- 
jacielskieh przeciw Danii. My zwracamy uwagę 
iż ciało prawodawcze odroczone zo sta ła  po 
pierwszej wiadomości telegraficznej o s ta rc iu  się 
Anstrjak<W i  Prusaków 7  D u ń c z y k a m i .  * ,er.w 
szy strzał działowy w S z le z w ik u  u -n » ł więc 
zwrot nowy polityce cesarskiej. O stdeu  e 
p.aze dalej': .W  chwili, edy ro zp raw y  adresowe, 
zawsze nieprzyjemne dla cesarz* Nap ona i 
rządu, wreszcie się sk ończy ły , , ciało prawodaw­
cze do prac s p o k o j n y c h  przvs*ęp> wał o, odro­
czono je na dwa m iotące \
powód tego o d r o c z e n i a  ma głębokie polityczne 
znaczenie I c e s a r ż  widocznie dla swej akcji obce 
mieć w o ln e  ręce. Wobec oświadczeń poko>owych 
ciała prawodawczego, cesarz chce je  dopiero 
wtedy zgr-madzie, gdy przedłożyć bedzie można 
d o k o n a n e  czyny.

P rz y  wielkiej zręczności franenzkiej dyplo­
m acji, przyg-fowywania oddawaa wojny a 0{]_ 
gry* »nra roli, jakoby cię zwolna Uiegało konie­
czności, musowi. nie no rękę były r»ad<wi na 
pół dyplomatyczne, na pół wojenne 'manewry 
przygotowawcze wykonywać wobec rozprawia­

Charakterystyczny jest biuletyn urzędowy 
pruski, wysłany z głównej kwatery z p >d Mis- 
sunde po trzygodzinnej w a lce : ,,Królewicz Fry- 
dryk Karol prowadził 74 dział p r z e c i w k o  Ms- 
snade. Królewicz powziął przekonanie, że Duń­
czycy dotrzymają placu.“ (W proklamacii swei 
z dnia 28. stycznia do wojska królewicz ogł ’«ił, 
iż Prusacy będą walczyć z nieprzyjacielem, fetó- 
ry zwykł uciekać przed pnłkami prnskiem!. 
Prędko więc zmienił przekonanie. P. r.) „strata 
nasza wynosi 100 zabitych i rannych." (Później­
szy telegram mówi o 300 zabitych i ciężko ran­
nych. P. r.) „Wojska nasze zachowały się wzo­
rowo. Awangarda i jedynasta brygada piechoty 
były w ognia. Missande się paliło/1

Do Fiensburga przybył król duński i na­
stępca tronn i ztamtąd udali się natychmiast do 
Danewirkn, do armii.

W Danii powołano wszelką zdolną do broni 
ludność od 18 aż do 44 wieku. Z Szlezwiku do 
noszą, iż tam d. 2 i 3- Intego była odwilż zu­
pełna i deszcz padał.

Z p o l a  w a l k i  w K o n g r e s ó w c e  nade­
szła wiadomość o półtrzeciagodzinnym boju w 
okolicach Lubartowa pod wsią W y g o d ą  d. 31. 
stycznia Niewiadomo jeszcze, czyj hufiec miał 
tam krwawą rozprawę, w której według don e- 
sień moskiewskich z polskiej strony 39 rannych 
zabrali Moskale do niewoli i kilkunastu jeńców.

Z Brodów nam donoazą, iż znaczne siły mo­
skiewskie posuwają się z głębi Moskwy przez 
Wołyń kn granicom Królestwa. Na Wołyniu 
dopiero przyszedł rozkaz, aby Polaków nowy- 
dzielać z pułków i odesłać w głąb Moskwy.

Jeźli czem udowadniają Moskale samochcąc, 
że stracili wszelką podstawę w P ilące ,  i nie 
mają najmniejszego moralnego punktu opsrcia, 
to dawaniem balów ostentacyjnych i zbieranrrai 
adresami. Dziennik Powszechny  zacząwszy ogła­
szać adresa wiernopoddańcze z Kongresówki, 
traci jnż wątek ich, £ posiłkuje się drukowaniem 
adresów z Augustowskiego, a więc bradzie o- 
woce podstępnej pracy murawiewowskiei. W « sta- 
tnim numerze zamieszcza on „adres miasta 
Warszawy11 wręczony Bergowi z taką  osti .ita ją 
ua wiadomym balu u Witkowskiego. Jest na 
nim wszystkiego 339 podpisów, a-między temi

imion urzędników rządowych i obywateli 
wyznania żydowskiego, ,’^k widno z załączonego 
dodatku. I to ma być adres „miasta Warszawy", 
nad którym Witkowski i policja ubijała się przez 
trzy tygodnie. Czyż potrzeba jaśniejszego dowo­
du ubóstwa Moskali?

O balu Witkowskiego krążą po Warszawie ró ­
żne szczegóły. Wiele osób, dążących na bal.nwię, 
ziła policja, jako  będących bez latarki i dnpier 
na drugi dzień wypuściła, z czego osoby te miały 
być wcale zadowolone. Połowa lokai, nałujują- 
cych przy tych godach, należała do cecha szpie­
gów i była umyślnie przebrana. Pewna k o b ie ta  
młoda i piękna, małżonka urzędnika m agie tra fn -  
alnego, proszona do tańca przez oficera m o sk ie ­
wskiego, rozpłakała sięwgłos... .  „M im ow oln ie  
powiada korespondent do Bresl. Ztg. — przyp> - 
minają się słowa psalmisty: „Domagali się śp ie ­
wu od nas ci co nas w nędzę w trącili ,  a ci —- 
co się z nas najgrawają, chcą abyśmy się cieszy i. 
Bale moskiewskie w Polsce to szczyt podłości 
nikczemnej.

Dnia 1. Intego zamknięto i opieczętowano 
w Warszawie d-ukarnię banku, a yryge jei, 
radca Wolgemut, został odpiowa zony \ a-
deli — niewiadomo dl acz

Telegramy Gazety Narodowej.
B e r l in  4 . lutego,  f .  godz.  p o ­

południu. Od m ars za łk a  W ra n g la  n a d e ­
szły w ła ś n ie  * głównej k w a t e r y  D am e r s d o r f  
następując® wiadomości :  A w a n g a rd a  k o r p u s u  
austr jackiego pod  osobi s te m d o w ód z tw em  j e ­
nerała Gablenz, wraz z dywizją gward j i  pi u . 
s lt,ej, posunę ły  s ię  dnia 3. lu tego ku S z l e ­
zwikowi (miastu) .  B ry g ad a  j e n e r a ł a  G o n d re -  
court  atakow-ała us tawio nych  między  L o l t o r f  
i Get torf  D u ń c z y k ó w  z wie lk ą  s t a n o w c z o ­
ścią,  po t r zyk ro t nem  u d e r z e n i u  na bagnety  
spędz i ła  ich z pozyc ji ,  s z t u r m o w a ł a  s *.  

b e , g p o d  Oberfe lck ,  p r z y c z e m  18tv b a l - U n  
s t r ze lc ów  zdobył dzia ło g w in to w a n e ,  i d ,t.ar 
a az pod  działa D a n e w e r k u .  W ale .znnści 

o n d r e c o u r t a  i j e g o  b ry g a d y  wy sok : p o ­
chwały .  S t ra ty  n iemałe  (nicht unbe t ia .h l l i ch) .  
J e ń c ó w  dun sk ic h  naliczył sam faJdmarSzałek 80 .

R e n d s b n r g  4. Intego (telegram
prywatny) .  S t r a ty  aus t r jack ie  do 500  Judź,. 
P u łk o w n ik  B e n e d e k  ranny.  Dunezycy b Ii się 
b a rd z o  walecznie .

L o n d y n  4- Intego. Dzisiaj zagnjooo 
par lament .  Mowa t rono wa  co do s p o r y  liuń- 
sko-niemieckiego  powi ada ,  iż kroi ,wa będzie  
czynić dalsze usi łowania w in te res ie  pokoju.



Gospodarstwo, prsemysł  
I handel.

— Na targa lwowskim dni» 3 lutego 
były następujące przeciętne ceny z boże  mie­
rzyć* niższo »ustr. pszenicy 2 48, żyta 1.43, 
jęczmienia 1 19, o»sa l. lO.breczki 1 58, kar­
tofli 63 cut. grochu 1 83, cetnur Biaria 1-49, 
iloD iy 65 cn t. , jeden sąg niższo au3tr. mia­
ry  drzew* bukowego ló  25, sosnowego 8.7.

O k o w i t*  w  W ie d n ia -  Ceny sp»d>y w 
porównaniu z zeszłym tygodniem, a to zno- 
wa z powodu znacznego przywozu z Galicji. 
W Berme (raorawskiem) również zawalony 
jesz targ wyrobem galicyjskim. VV Wiedniu 
odbyt ogranicza się tylko na miejscową po­
trzebę. Z* granicą pomimo t .k  nizkirh cen 
tow»r nie znajduie odbiorców. Gotową oko- 
witp loco Wiedeń placuno dnia 31. stycznia 
po 45'/, cnt. za gradus w wiadrze. Na do- 
łtawe, ale »ż w lipeu, zawierano umowy n» 
60 -  5 0 S  <nt- od gra ius* w wiadrze. Oko­
witę rektyfikowaną 35graduso*ą plącą p j  
i i ' / ,  —49 cnt. transito, bez beczki.

— Prezes Towarzystwa gospodarczo-rolni- 
Cłego krakow sk iego  ma zaszczy t  zawiado­
mić, iż ogolne zgromadzenie  członków To­
warzystwa odbędzis *;ę w Krakowie w d. 
19. lu tego b. r.

Głównym przedmiotem czynncś i zgro­
madzenia będzie wybór prezesa i wice-pre- 
m i  Towarzystwa, których trzechletnie urzę­
dowanie teraz się kończy, i bez stanowcze­
go powodu przeciągmętem być n i e  powinno.

Przytem s ię  nadmienia, że stósuw D ie  do 
rozporządzenia W. c. k- ministerstwa stanu 
z d. 27. listopada 1862 „posiedzenia Towa­
rzystwa przy ogólnych zebraniach z wyklu­
czeniem publiczności, jako też deputacyj od 
innych gtuwarzyszeri agronomicznych, zatem 
tylko w gronie członków statutami powoła­
nych, odbywać się mają,"

i e  odwoływania się komitetu w tych 
dwóch względach dotąd pożądanego nie przy­
niosły skutku.

H. Wodzicki. 
Kraków d. 27. stycznia 1864.

— Według doniesienia c. k. wladry krajo­
wej w Gzeroiowcach z 22. z, m . , wybuchła 
zaraz* na bydło w miejscu pogranicznetn Łu- 
kawiry, i z tego powodu tygodniowe jar­
marki ua bydło ro ga t j  w Czerniowcacb i 
Sadagórze będą wstrzymane.

P r z e g l ą d  m  e a l ę t t n y  
śtanu galicyjskiej kasy osz zęduośei z dniem 

31. stycznia 1864.
Stan czynu>:

Gotowizna złr. 62 030 ct. 15, papiery 
publiczne: a) nieu'egające kursowi i p ł r n e  
za okazaniem złr. 411 ct. 10; h) nie ulega- 
jące  kursowi z terminem najdłuższym sześ­
ciu mies‘ęey zlr. 367.900 et. — c) sprzedaj- 
ne po kursie złr. 345.039 ct- 3. Z as taw y: 
kwoty udzielone na papiery i monety z ter­
minem najdłuższym dni 90 zlr. 318.117 ct.— 
Weksle: których termma nie nadeszły z te r ­
minem najdłuższym dni 90 złr. 110.8" ’ c t . — 
Pożyczki hypoteez .: a) ziemskie zir. 1193134 
ct. 77; b) miejskie zlr. 739.978 ct. 49., ra­
zem złr. 2.583 113 c-t. 16. — Kachunek ró­
żnych o só b : drobne należytości i niedobo­
ry złr. 504 ct. 47.

Stan bierny:
Wkładki na k.iąże-zki: było z końcem 

zeszłego miesiąca zlr. 3,360.739 et. 24, w mie­
siącu b. włożyło 771 »tr. złr 55392 ct. 50. 
w m. b. wypł-cono n34str. złr. 65586 ct. 81. 
Przewyżka zwróceń złr. 10.194 ct. 31.

Zakłady p ib iczne na rachunkach ciągłych 
mają złr. 54.368 er. 49. Rachunek różnych 
osob: nadwyżki i kwoty nadesłane do roz­
liczenia złr. 10.270 ct. 16. — Ogóły złr. 
8 793.100 ct 36. złr. 3.415.183 ct. 58. O tją«- 
»iy sumę mniejszą od większej złr. 3 415 183 
Ct. 58. Przewyżk* surowa stanu czynnego 
stanowiąca fundusz do rozliczenia się w koń­
cu roku ze stronami z należnych iai prowi- 
zyj, n i e m n i e j  do pokrycia strat i zysków 
zlr. 377 916 ct. 78.

Od dyrekcji galicyjskiej kasy oszczę­
dności- Lwów, d. 31- stycznia 1864-

N iddyrek tor  : L a s k o w s k i .
D y re k to r ; K r a w c z y k i e w i c z .

D Z IĘ K I
prawdziwemu i nieocenionemu przyja­

cielowi i

dobrodziejowi ludzkości 
Wmu p. N ow ińsk iem u,

doktorowi medycyny etc. ctc.
którego li tylko zdolności i wysokiej umie­
jętności utrzymanie przy życiu mej żony za­
wdzięczam i do zupełnego zdrowia przywró­
coną znajduję, tak iż z zupełną sp kojneścią 
Lwów opuszezam. Wiecznie 'ci przyjacielu 

ludzkości wdzięczny
Lwów 3. lutego 1864.

91 1 - 1  S t t a U t a w  M a j c a k l

Ktoby wiedział o życiu lub śmierci Ma­
ksymiliana S k w i r z y u s a i e g o  z Prze­
myśla 17-letniego studenta z 5 gimnazjalnej 
klasy, który walczył w miesią. u marcu r. z. 
w wyprawie w Lubelskiem pod' Czechowskim, 
następnie w miesiącu wrześniu z. r. w Lu- 
bel.-itiem pod dowództwem Lelewela, w oko­
licach Pauasówki i Batorza, a później żadnej 
wiadomości o aobie nie dał, raczy o tem 
donieść do redakcji Gazety Narodowej. 
_________________ 95 1 - 3 ________________

O g łoszen ie .
W  państwie Brzeżaóskim są 10 

par łabędzi, para po 6 złr. w. a. do 
j sprzedania. Mający chęć kupna zgło 
i szą się do Z rządu dóbr Brzeżan w

Raju. 94 1—3

K ora w lrd eń ak l
a dnia 4 lutego.

Oblig. długa pada. 5 ‘ za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5’/, ca 100 gl. m. k.
Losy i  r. 1860 ................................
Akcjo banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje Tow arzyitw a kred. na 200 gl- 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dokaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a ......................

71 40
79 70 
90 90 

775 -  
175 60 
121 -  

6 78 
120 75

K o n  l w o w s k i ,

a dnia 4- lutego.

ukat holenderski . .
ukat oesarski . . . .  
oskiewaki półim pcryał 
oekiewski rubel srebrny 
ruski tabu kur. . . . 
alle. tiaty east w. a.

iistv zast. m. k. 
ilioyj. oblig. indem, 
iżyczka narodowa, 
zcye kolei żel- gal- .

Et
1 Ł S 

o.

Dają

gl. | ct
6 70 
5 72
9 87 
1 186 
1 81 

72 63 
76 25 
7 1 53 
79 40 

195 56,

Żądają

gl-l ct
5 76 
5,78 

10 —

1 «8 
1 83 

73 83 
76 96 
72 13 
80 15 

196 92

Przyjechali d. 1 lutego.
Pp. Augnstynowicz B. z Woszczaniec, 

Antoniewicz D. z Zadubrowiec, Br Bee3 
A. z Bonowi?, Hohendorf L. z Kyszowa, 
Terlecki W. z Iloszowa, Bogucki T. z Kia- 
winiec. Weber K. o. k. podpor. z Drezna , 
Serwatowaki W. z Rajtarowie.

Wyjechali d. 1. lutego.
Pp. Dręhojewski W do Nsmrozs, W i­

ktor r .  do Ś»ierzs, br. Brunicki P. do Lu­
bliniec, Ciryna Ks. na Wołyń, br. Łaezyń- 
aki H. do Sorocka, Bal F. do Tuliglów.

Asystent farmacji szezenul.
szą wiadomość udzieli Ezpedyeja Gazety 
Narodowej. ^  2

Zgubiony zo>Uł p sszp ir t  rosyjski,  z O- 
dessy wydany na imię K' mila Zakrze­
wskiego. Uprasza się szanownego znalazcę 
o oddanie go ns Ćhorąiczyzn e pod Nr. 

7 4 6 's  z* sowitem wynagrodzeniem. Ostrzega 
eię że kroki prawne w policji już są po- 
czy ni one. 90 1—2

Z kamienicy pod 1. 804’/t  na rogu sze­
wskiej uli y  położony, d. 27. Stycznia 1864 
w wieczór , zginął pies legawy, duży, cie- 
mnokssztanowaty, pod szyją białej maści, 
mający na sobie Obrożę, na której było w y­
rażone Imię i nazwisko* właściciela.

Oddawca tegoż psa, otrzyma 5 zł. w .a . 
nagrody. 81 (3—3)

Szprycowanie
I i

a r o ś l i n y  U l a t l c o .
Nowe lekarstwo przyrządzone z li­

ści peruw iańskie fto drzew* zwanego 
Matico, leczy szyoko i radykalnie za­
niedbane słabości blenoragie i oaju- 
porczywsze rzerzączki. Użycie tego 
lekarstwa nie zostawia po Bobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jnkiemi są. 
zwężenie kanałn i nabrzmienie kiszek. 
Od chwili pojawienia się tego środka 
najsławniejsi lekarzy parytcy pp. Ca- 
uenave, Puchę i Ricord, wszelkich in- 
zych lekarstw swym chorym priepi- 
sywać zaprzestali. Szpryeotcanie z Mu­
lico używa się w początkach słabośei, 
a zaś 1’ig u lk i w wypadkach chroni­
cznych i zadawnionych, którym ani 
Balsam Kopajtry ani Kubeby, ani Sa- 
letrzanem  srebra, Siarczanem cynku  
lab Siarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można.

Szprycowanie kosztuje 2 złr. 10 kr. 
w a. — z opakowaniem do przesyłki
2  z łr . 2 0  k r .

Pigułki zaś 3 złr. — z opakowaniem
3 zlr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym orłem 
2 .  H a k e r a  we Lwowie i pod Baran­
kiem W. Molędzkiego w Krakowie, w 
Wilnie n p. Chrosciekiego, w W ar­
szawie n p. Mrozowskiego, w Pozna­
nia a p. E lsnera , w Kijowie n p. 
Mareińczyka. 590 i i —o

D r .  P a t i l f t o n f t

wata na gościec,
ś r o d e k  le o s ą ty  1 l a p o l i e g ą j ą i y

praeciw

wszelkim rodzajom reumalj mu
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 

i zębów, bolom pleców i bioder, prze­
ciw gośćcu w głowie, rękach i kola­

nach, przeciw rwaniu w człon­
kach i t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 cent. w. a. 4 6 —17

Główny skład we Lwowie w ap te­
kach Z yg - H u s k tr a  i P io t r a  n ln a ia a * *

Nowo wynaleziona c. k. uprzywil.
W oda zwana

R O S A  P I Ę K N O Ś C I
która ałuży do upiększeni* skóry, usunięcia 
piegów, zgładzenia dołków w akutek ospy 
pochodzących, i spędzeni* wszelkich jakich­
kolwiek nieczyatoaci skóry , tak na tw arzy, 
jak  i na eałem ciele. Szczegółowo zaś wy­
gładza zmarszczki, tak  przedwczesne, ja k  i 
w akutek wieku pochodzące. Ta w odi na­
daje skórze miękkości, delikatności i połysku 
aksam itnego, ponieważ jest z naturalnej rosy 
majowej chemicznie przyrządzona. Podobne 
środki wielorakie w tym  celu były  dotych­
czas li ty lko z zagranicy aprowadzane, je ­
dnak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju 
i najdoskonalszy utwór po chemicznym roz­
biorze c. k. wydziału w Wiedniu uznany, o- 
trzym ał wyłączny c. k- uprzywilej. Flaszecz- 
ka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 kr. w. s. 
W e Lwowie ns składzie m a.ą; P P . A. Berli- 
ner apt. pod Opatrznością, J . Brun, Ebenber- 
get apt pod W ęgięrską koroną, A Horn, F. 
W . K rólikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt. pod 
Srebrnym  orłem, B. Stiller. Pomniejsze składy 
na prowincji mają; W Bochni P. Niedzielski, 
w Brodach Neustein a p t , w Brzeżanach E 
MOrl, w Buczaczu Kobrębskl 1 Kercel, w 
Czerniowcacb J, Schnurch, w Jaw orow ie La­
chowicz apt. , w Kołomyi Sidorowie*, w 
Krakowie J. Jahn i J . Gobj, w Przemyślu 
Praczyński, w Przeworsku Switalski, w R ze­
szowie p J  Schaitter i sp., w Samborze pp. 
Gilatowski i Kowalski, w Sanoku p. J . J*- 
kliscb, w Skalacie p. Dziembowski, w S tani­
sławowie p. R. Switalski, w Stryju p . Edw 
Kornberger apt-, w Tarnopolu p. Morawetz, 
w Tarnowie J  Jahn, w Zaleszczykach p. 
Kodrębski, w Złoczowie p. Petteacn ap t., w 
Żółkwi p. Krzyżanowski apt.

Ś w la d e a tw a : Poświadczam niniejszem, 
że K o t*  p ly k a a ś e l skutkow ała mi ca w y­
rzuty na twarzy, a mojej żonie na piegi.

Dubiecko dnia *0. marca 1860. 8 3 —0
W l a i f t m *  P fd r ń iM , właściel Huciak.

Po wielorakiem używaniu Rosy piękno­
ści przeciw lisaajom i piegom, osiągnął niżej 
podpisany n»jlepazy akutek, a będąc zado­
wolony s używani* tejże, polecam ją ja k  
najlepiej. Dubiecko dnia 11. m ,rca.

14 A r w t h a u t ,  l e k a r z  s ą d o w y .

G U A R A N A ,
nowy prodnkt farmaceutyczny sprowa 
dzony z Brazylii do Francji przez p 
Gnmaalt, nadwornego aptekarza księ­
cia Napoleona, ośmierta w jednej obwili 
■ ą ja p o ra z y w a z y  bó l  ą lo w y ,  m l  

g ra n y ,  n a o r a lg i a  i b ie g u n k i .
Dostać można we L w a w ie  a  E  H U- 

K E R A  a p ie k  p a d  *r»Wr«yn» o r łe m ,  w
W arszawie u p. Mrozowskiego, w W ilnie u 
p. Cbrościckiego, w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, w Poznaniu u p. E lsnera, w Kijowie 
u p Mareińczyka innych. 590. 12 —0.
C e n a  1 a l r .  9 0  k r . ,  a a jM k o w a u e m  l a l

Kto tylko pragnie
u* zawsze uśmierzyć tak dokaeillw ą chorobę, jaką  je s t

B Ó l i  Z B B O W
nii ch przyłoży jedną  kroplę z już sławnie tuanego

wynalazku Dr. Ś lą s k ie g o  z Paryża, później zaś niecb używa do czyszczenia daiąseł i zębów

PROSZEK ROŚLINNY
tegoż samego wynalazcy.

Oba te zbawienne leki, pierwszy fluszectka po 75 cnt.. drngi pndełeczko po 65 cnt., 
można dnstać we Lwowie głównie w handlu p. T .  W . K ró lik o w sk ieg o , również u trzy­
mują p. 1’. Mikolasch, p. B mifacy Stiller, p. W ichert rękawiczmk, w Krakowie p. E . Skir- 
liński, p. Józef Jahn, u. W auhtcl L Dum kom isyjny krakow ski, w Przem yślu p. E . Machal- 
dki. w Rzeszowie p. Ferd Sobaitter, w Nowym Sączu p. J .  Mars, w Sanoku p. J .  Jaklitacb, 
w Tarnowie p. Józef Jahu. 88 1—10

T ak zwana Woda p .  Lechelle
upoważniona przez akademją medyczną w Paryżu, zwana

. .  1 1  A ^ ś *  „  n  czyli w o d ą  t a m u j ą c ą  w s z e l k i e  
f L d U  1 1 0 I T l O S t f t l I ( J l l G ,  k r w i o t o k i ,  leczy słabości
krwi, p łuc , naczyń odd ech ow ych  i żołędka, zbytni up ływ  krwi
u kobiet po porodach lub z osłabienia pochodzący, b icie serca ,
astmy, bladość cery , palpitacje i ogó lne  osłab ien ie ,  u kobiet
z w ła szcz a ,  zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom
krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadczony
przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, angielskich i innych.

Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a *wł1aszCM(, " , #lił*drrie 
materjalów a p te c z n y c h  p. Galie w W arszawie; we Lwowie u p. H a k e ra ,  aawmej l o  
manka-, w W ilnie u p. Cbrościckiego i w Krakowie u p Brunona M iazyńskiego.

Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr.
W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy Lam artine nr. 35, i u H akera  w e  L w o w ie  można dostać 
S n i p  l l o l o p i f n  stkaó  z jedwabiu, utrzym ująca naturalną elektryczność ciała
CJU 1 C Ł T U l O r i l U g e ,  zalecana przez znakomitych doktorów w Paryżu, lecze 
bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszoze, podagry , reum atyzm y nerwowa 
gwałtowne i chroniczne. 690 11—ó.

L
> r y c i n a m i

Wychodzi dnia ł .  i 15. każdego miesiąca.  Przedpła ta  wynosi licząc 
od Nowego rokn ca ło ro czn ie  5 zlr. w. a., p ó łroczn ie  2 złr. 50 cnt. 
w. a. W Wielkiem księztwie Pozcnńskiem 3 talary pruskie. Przed 
płatę pocztową ftnkże z W . k<s. P o zn a ń sk ieg o ) u&leży przesyłać 
fran co  wprost :  D o red ak cji P rzy ja c ie la  D zieci w e  L w o w ie  w 
R ynku pod 1. 51. Egzemplarze z lat ubiegłych oprawne kosztują 
również z przesyłką pocztową po 5  złr. w. a. ’ 47 3—4

Nr. 15252/,, Obwieszczenie.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa podaje do powszechnej wiadomości, 

że w cela wydzierżawienia miejskich folwarków: Perseókówki, Zaraarstynowa, 
Lewandówki i Biłohorszczy na lat dwanaście od 24. czerwca 1804 począwszy, 
tndzież miejskiego prawa propinacji w Perseókówce, Hołosku wielkiem, Lewan-
dówce i Błohorazczy na lat trzy od 24. czerwca 1864 począwszy, licytacja
w III. biórze Magistratu, a to względem folwarku:

1’erseókówki dnia 29. lutego,
Zamaratynowa dnia 1. marca,
Lewandówki dnia 2. 11 arca i
Biłohorszczy dnia 3. marca,

zaś względem prawa propinacji w
Perseńkówce dnia 4. marca,
Holoskn wielkiem dnia 7. marca,
Lewaudówce dnia 8. marca i 
Biłohorszczy dnia 9. marca 

1864, każdym razem o 9. godzinie rano rozpoczętą a z nderzeniem 12. godzi­
ny w południe zamkniętą będzie, gdzie bliższe warunki już od 15. latego 1864 
przeglądnąć można, które przy rozpoczęciu lioy tacji odczytane będą.

Jako kwotę wywołania ustanawia się przy folwarku:
Perseókówka na 400 złr. w. a.
Zamarstynowa na 1000 „ „
Lewandówki na 850 „ .  „

a Bilohorszc-.y na 900 „ „ „
zaś za prawo propinacji w

Perseókówce na 50 „ „ „
Holoskn wielkiem na 400 „ „ „
Lewandówce na 500 „ „ .

. a Biłohorszczy na 210 „ _ _
i wszędzie 20% wadjam.

Pisemne w wadjnm zaopatrzone oferty mogą aż do chwili zamknięcia 
tych licytacji przez protokół podawczy .Magistratu być podawane, albo też do 
rąk komisji licytacyjnej być składane, 1 także inne warnnk’ korzystne zabierać.

L a ów dnia 24. stycznia 1864. 93 1—3

L o s y  p o  &O cen tó w ,  kupujący 5 loaów otrzyma je­
den los bezpłatnie.

Ciągnienie 9. lutego 1864.
W j p n e :  1 0 0 0  d u k atów  w  zloeie , 2 po 2 0 0  duk atów , 2 po

1 0 0  ■ ■katów , pieniądze w srebrze, kosztowności złote, rzeczy z 
porcelany, bronzn i t. d.

Jan CJ. io ih c ii w Wiedniu.
Te losy są do nabycia we wszystkich urzędach podatkowych, 

pocztowych, jakoteż na znanych składni h. ^  9_ j 8
We Lwowie mianowicie n F r y d e r y k a  S ch u b u th a .  ̂ 10

W o t k  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g
w tabliczkach, w trzech kolorach: białym, wiszniowym i orzechowym, zapeł-
h Ż? ,DDy,Ch n ii  potrzeba? Na pół funt. tej mas,

ę 1 /, kwarty wody ługowej, dobrze rozgotowawszy napuszcza się 
podłogę, a po wyschnięciu przez pocieranie okaże się piękny i trwały połyak 

Jeden tunt tej masy wystarcza na dość oqszerny pokój, 
i kosztuje 1 złr. 40 centów, tudzież

Kalosze z gum y elastycznej
franenzkie i wiedeńskie w najlepszym gatunku po najamiarkowaószych ce­

nach dostać można w handlu

711 6 - 1 2
K a r o la  Sch n b u th a

przy ulicy Krakowskiej nr. 150.

F R Y D R Y K  W I E S E
w  W i e d n i u .

„Spólnik dawnej firmy Wertheima i Wie- 
8e“ s z e f  i pratyczny k ierow n ik  pierw- 
^zych anstrjackich fabryk og n io trw a ly e li 
p rzeciw  w łam an iom  bezp iecznych  kas  
do p rzech ow an ia  p ien iędzy , k s ią ie k  
1 d okum entów , poleca swoje na wszyst­
kich przemysłowych wystawach światowych 
pierwszemi nagrodami uwieńczone, do­
tąd na jakości nie przewyższone ognio­
trwałe i przeciw włamaniom bezpieczne 
k a sy  do p rzech ow an ia  p ieniędzy, k s ią ­
żek  i dokum entów , jakoteż pojedyńeze 
i ogniotrwałe szk a tu ły , p ra s y  do  o d c i s ­
k a n ia  pieczęci, wszelkiego rodzaju m a­
s z y n y  do k o p jo w a n ia , zam ki b ezp ie ­
czn e i t. d.

Pod jego b e z p o ś re d n ie m  kierownictwem wyrobiono i sprzedano 
już dotąd 12.000 Kas, które przy 80 wypadkach pożaru i usiłowa­
niach rozbicia posiadaczom mienie uratowały. N a jw ięk szą  R w a ra a -  
eją  p rzeciw  n ieb ezp ieczeń stw o m  o g n io w y m  i rozb ic io in  nu- 
stręcza przez tegoż przy wszystkich wyrobach kasowych w użycie 
wprowadzone c . k. p aten tow e w ła śc iw e  w ew n ętrzn e o s ło n ie n ie  
śc ia n  kasowych^ (IJinłifillung der C a ssen w S m le) , jakoteż sła­
wne zam ki bezp ieczne B rah m a Chubb zwane, są jego uprzywi­
le jo w a n ą  własnością, których niezużycie, i mocna konstrukcja do tego 
czasu inneroi zamkami zastąpione niezóstały.

F a b r y k a  1 k o m to a r  W len ,  Ala«rvor8tatlt  —  
Marieng;a«8« nr. 4. Sk ład  S la d t  Koblmarfcf nr. 12. 
S k ła d  g ł ó w n y  w e  L w o w i e  u p- H erm ana Jllieesa 
nr. 351  n a p r c e c lw  gm ach u  tea tr a ln e g o .  771 7 - 0
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